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Nnmei pojedynczy to sz ia jo  8 centów

skiej, który ju i nieraz bardzo iiibemi obsy
pywał nas grzecznościami, w numeize osta
t n i  występuje z artykułem p. n. „P o c t  w a
l a m y  p o ls  k n u g o d ę  o s o b n ą . ” Efronte- 
rja czeska nigdy jeszcze tak jaskrawo i zu- 
cnwale się nie objawiła jak w tym artykule. 
ZaFzucii nam, ie polityka polaka była za
wsze kameleonową — podczas gdy myśmy 
tjlko  to robili, co i Czesi, t. j. starali się o 
dobro naszej prowincji. Z a izm j, ie opuszczę 
liśmy Czechów pomimo wapólaogo interesu, 
pokrewieństwa pl.m onntgp i pozytywnych 
zobowiązań się naszycfc — podozos gdy Czesi 
nigdy nic dla nas nie robili i robić nie chcieli, 
pod wzglądem polityczoo-austrjackim, w imię 
pokrewieństwa słowiańskiego przeciw nam z 
Moskalami trzymają, i nigaj e it istniały ża
dne układy czesko-polskie. Wyrzuca nam, źe 
Czesi dotychczas tamowani byli w swej akcji 
politycznej, ro ao celów i środków, względa
mi na Poiaków — o czein m] żadnej nie 
mamy wiadomości. Oświadcza, źe Czesi od
tąd od nikogo ofiąr wymagać, ani też dla 
nikogo poświęcać się inć będą — jak gdyby 
k.Bdy dla nas się poświęcali! Woła, ażeby 
Polacy teraz od rządu wszystkiego żąaali, bc 
yrszjstko otrzymać muszą — jJ i  gdybyśmy 
nigdy nie chcieli tyle uzyskać, ile się da . ile 
żądać musimy! Ngzabowmejszem jesr. gdy 
fo liiik  woła, ż odtąd Czeł przyłączają, się 
do wielkiego plemien.a, które zamirozkuje 
większą połowę Europy a co do liczby w 
dwójnasób jest większe od każdego innego. 
Wszakże to nie nowina, Źe Czes; Da panma- 
wistami! A już to najnjźsa iarsa, gav Poli 
tik  p;uze grubemi czcionkami: jJ t ie l i  spór 
nie pozostał u skromnym obrębie p„ów 
pr rwuo-politycznych, to wint to decydujących 
Wiedeńskich sfer rządowych, a źe n a  g r u n t  
n a r r r a o w y  p r z e n i e s i o n y ,  n i e  m o ż e  
t y l k o  s ł o w i a ń s k o  a u s t r j a c k ą  .pozc* 
s t a ć  k w e s t j ą ,  to jest to w i n ą  P o l a 
ków.* A wszakże nie oo tego tygodnia Czesi 
kokietują ■ Moskwą, są panmoskwiczuon! 
I  pisze dalej P olitik : „Polacy są podobno 
Sotos,, rękojmie bytu swego przyjąć z rąk 
Jdasicndi naszych, jfrędmemy się cieszyć, jeżeli 
ita rękojmie nie zawiodą, ale też równy obo
wiązek względem naszej narodowości mamy 
my, a z nami reszta pokoler słowiańskich. 
Trudno na razie przewjdzieć, gdzie stanie 
kwestja słowiańska, ran w ruch jnjszczojis., 
ale pewnem jest, że po jćj zn l. „ v n u  po 
zostaną na placu trupy państwowa i m io 
dowe.*

O ile my w:emy, Polacy szukają i mają 
rękojmię bytu swegc w sobie samycn, tek. 
jak i Czesi szukać icb w sobie powinni. 
Czy kwestja słowiańska będzie, w ruch pu
szczona, i które państwa i nrrody padnę 
trupem w tej walce, my nie wiemy, i podo
bno Czesi także nie wieazą. Może Austrja, 
a może Moskwa; może Moskw? zagarnie całą 
Polskę, a może Bismarh Czechy z&garnic.

Pytamy Pólitikę, ( f o c z e g o  p r o w a-

wauia do jakiej składki ogłoszenia jej re
zultatów, nietylko nie może przeszkodzić ta 
jemnemu tej skiadki zbierati'11, ab* owszem 
zachęca do tern chętuiejsrej ofiarności koła 
jak najszersze.

C. k. ministerjum zakazując zbierania 
puohcznego składek na szkołę Batiniolską, 
op.era się zapewne na jakiemś prawie au- 
strjackiem , kióre gdzieś jest napiszns i od 
łownego czasu, dajmy na to od r. 1772 o 
bowiązuje. Cóż gdy składanie ofiar obywa
telskich na szkołę Batiniolską opiera się na 
prawie, ogólnie znanem, i jeśli nie dawniej, 
to od czasu Chrystusa zapisanem, ogłoszo- 
nem i uźywaoem, a nawet w zatwierdzonych 
przez c. k. władze szkolne książkach szkol
nych i katechizmach uroczyście nakazanem. 
A prawo to brzmi: Kochaj bliźniego jak sie
bie samego! Puraagaj, a Bóg tobie pomoże! 
Okryj marznącego, napój spragnionego, na
karm łaknącego, odwidzaj więźnia! I nieza
wodnie, jeżeli my w Galicji mamy i p ra  w o i 
obowiązek wspierać biednego Ch.ńczyka albo- 
Niemca, KaraibaalboJ Moskala, to p zecież bę
dziemy mitli prawo wspierać dziatwę, będącą 
kością z kości natzycb, krwią z krwi naszej, 
duchem z ducha naszego. Bóg stworzył rodzinę 
i.naro.1, t,. nakazał, aby człowiek przed inne- 
jni rodzinami i narodami wspierał rodzinę 
twoją, swój naród.

Nie zuamy przepisu, na którego podsta
wie kazauo c. k. lwowskiej dyrekcji policji 
wystosować do pism polskich w Galicji wspo-. 
mnianą odezwę. Zapewne opiera się na zaka 
zie składek, zbieranych w celach, dla pań
stwa Iud społeczeństwu szkodliwych. Innej 
podstawy być nie może. Otóż wobec świcU 
cywilizowanego i B iga pytamy : czein szko
dziła i szkodzić może szkoła Batiniolską pań
stwu i spoJeezeństwu przedhtawskiemu? Oby- 
wateli Przędlitawii ona nie wychowuje; wy
chowuje ona obywateli franouzkich ua pod
stawie ustaw francuzkicb, a do mtdawna i 
przy subwencji, przez rząd i reprezentantów 
Francji dawanej. Na publicznych tej szkoły 
uroczystościach występowali książęta k'rwi, 
ministrowie iiuui  dygnitarze francuzcy świec- 
,cy i duchowni. Któż więc uwierzy, iżby to 
;się dziać mogło, gdyby w tej szkole j rwnie 
jlub p o ta k n ie ,  szerzono, pauki i zanady, ja 
kiemukolwiek państwu lub społeczeństwu 
przeciwne !

Kiedy w Londynie i Paryżu dawali wy
chodźcy n i e m i e c c y ,  burzami politycznemi 
albo nędzą nu gościnne tych krajów progi 
wygnani, prze Istawienia, loterje, rozpisywali 
składki na szkoły, szpitale i towarzystwa 
pomocy prawniczej, to ambasadorowie Austrji, 
a nawet monarchowie ubiegali się z dawa
niem pomocy osobLtej i pieniężnej, dlatego, 
że to w y c h o d ź c y  n i e m i e c c y .  O, my 
dalibóg nie żądamy, ani pragniemy, aby naszym 
podobnego czynili posłowie Austrji, chociaż 
do funduszów na ich utrzymanie wystawne, na 
ich urzędowe akta łaski lub ludzkości i pol
skie przyczyniają się podatki. Ale ztąd jesz-

lelegramy Gazety Narodowej.
(Tylko w jednej części wczorajszego nu

meru drukowane.)
W ie  d e n  17. listopada. Minister

stwo Kellorspcrga się rozbiło. Nie przy
szło do porozumienia między Keilersper 
g em a Andrassym.

Lwów d. 18. listopada.
(Sprawy bieżące.)

Na wezwanie c. k. lwowskiej dyrekcji 
policji w sprawie składek na szkołę Bati
niolską, wczoraj w kronice naszej umieszczo
ne, odpowiedzieliśmy wczoraj zaraz czynem. 
Dzisiaj odpowiadamy na n>e kilka jeszcze 
słowy.

Otóż przedewszystkiem odezwa wspom
niana jsst sprzeczna nietylko z wszelką za
sadą konstytucyjną n ogóle, ale, co główna 
z konstytucją austrjacką. Jest ona aktem 
c e n z u r y  p r e w e n c y j n e j ,  a więc aktem, 
z iscniejącera. ustawami przedlitawskiem, 
wtęcz sprzecznym. Jeżeli dziennik popełni 
coś, zdaniem c. k. policji albo c. k. proku- 
raLorji sądowej — które cbie równocześnie 
otrzymują obowiązkowe egzemplarze każde
go numeru dzienników — to mają prawr, 
wytoczyć, po c z y n i e ,  postępowanie ustawa
mi i nowelami przepisane i w danym razie 
przez powołane kn temu władze u k a r a ć .  
Ale p r z e s t r z e g a ć  p r z e d  c z y n e m ,  t. j. 
źe pospolitego użyjemy wyrazu , s t r a s z y ć  
niema prawa żadna \ Przedlitawii władza.

Nie rozumiemy dilej, zk ą i dzisiaj w 
Przedlitawii przychodzi redakcja do podobnej 
korespondencji z policją Korespondencja mię
dzy organami c, k. policji a redakcją może 
być tylko prywatna. Może nas c. k. policja 
p r o s i ć  o umieszczenie jakiego doniesienia, 
jakiej odezwy; może nam, jak  każdy prywa
tny człowiek, nadsyłać w danym razie apro- 
Btnwniiia. I  na tern koniec. Reszta ureędo- 
wo-policyjnej korespondencji może sic dostać 

•do.[redakcji tylko drogą prokuratorji i sądów, 
jako ak t prokuratorji lub sądu, a nii pob- 
cji leżeli c. k. policja, z szczególnych wzglę
dów, albo dla załatwienia czegoś po cicho, 
co po cichu załatwić wypad-, cnce się znieść 
z redakcją, to mo^ . to uczynić ustnie, przez 
takzwme bióro prasowe, a więe także tylko 
prywatnie.

Wspomniana ode*-a powołuje się na 
dwa rozporządzenia ministerialne. Ubolewa
my nad niemi, jak każdy obywutel ubolewać 
musi nad u/źkazami lub zakazani władzy, 
które wykonać się nie dadzą, zkąd wynika 
nieuszanowanie tych rozkazów lub zakazów i 
w ogóle nieuszanowanie władzy, z jej samej 
winy. Bo przecie zakaz publicznego wzywa-

traci swe wdzięki — i idyliczny poemat koń
czy się czę&to dramatem.

Każdą więc pracę, mającą na celu wy
kształcenie kobiety, witamy z radością, bo 
porusza jednę i  najważniejszych kwestyj i 
warunków naszego przyszłego bytu. Z zaję
ciem te> wzięliśmy się do czytania dzieło 
pani N. D.,̂  skromnie kryjącego się pod ty
tułem: „Kika. m-"śli o wychowania i wy
kształcenie kobiet,” — Miejsce, które nam 
jest zostawiod'!, nie pozwrla pisać rozprawy, 
choćby przedmiot do tego zachęcał; ograui- 
czymy się tjjllf-ftna fe i k u s ł o w a c n ,  w 
którjcb mamy^ajęiidr scharaktzryzowa; pra
cę pani N. D.

Pisząc to dzieło, a Jtorka miała na ceiu 
skreślić stanowisko kobiety w społeczeństwie 
w ogólności, przedstawić obraz jej położenia 
w Polsce, a szczególniej w Galicji, i o k a 
zać drogę, którą kobieta dojść m^że do za
jęcia oupowiednieso sobie miejsca, i spełnie
nia swych obowiązków. Ztąd trzy główne 
cechy tej pracy: polemiczna, krytyczna i pe
dagogiczna. Gruntownie obeznanir-i i  liteiatu- 
rą tycząeą się kwes^ji Kobiet, wsparta wła- 
snemi obserwacjami i rozmyślaniem, wystę
puje autorka z bogatym zasobem argumen
tów, by wywalczyć równouprawnienie kobie
ty. — Cytując dawno już wypowiedziane sło
wa, źe o d p o w i e d z i a l n a  za  s we  c z y n y  
k o b i e t a  w i n n a  mi e ć  t e ż  s a m e  p r a w a  
co m ę ż c z y z n a ,  autorka przebiega wszyst
kie zarzuty, jakie przeciw równouprawnieniu 
spotykać się zdarza tak w dziełach ;ak w 
społeczeństwie, i zbija je bardso logiczneui 
rozumowaniem. „Słabość i niedołężność ko
biety jest owocem sztucznym niewłaściwego 
wychowania”, powiada paui A. D- i twierdzi, 
że kobieta ma dostateczne siły do wszelkich 
prac, od których odsuwa je zarozumiali ść 
mężczyzn. Toż samo rzec można i o Je!i “ 
mysłowem uzdolnieniu. Ztąd waiisek, źe ko- 
bieti, mając odpowiednie warunki, winna 
mieć prawo do zajmowania wszystkich sts - 
nowisk, które sobie zachowali mężczyźni.

Tu pozwolimy sobie zrobić małą uwagę. 
Jak dla pana Jules Simona, tak dla nas .ae- 
ałem kobiety je3t matka, miejsce jej tylko 
w rodzinie. Przeznaczając jej macierzyństwo, 
sama uatun, określiła jej miejsce w społe
czeństwie. Żyjące po za rodziną kobiety, są 
tylko wyjątkami, autorka zaś zdaje się przy* 
puszczać, ie ogół kobiet będzie i znajduje 
się w potrzebie wyrobienia sobie stanowisk 
osobistych. U nas mało jest kobiet, któreby

Literatura polska.
(Kilka słów z powodu K ilku  myśli o wycho
waniu, i wykształceniu niewiast naszych, 
przez A D. Lwów, nakładem Gubrynowicza 

i Schmidta, 1871, in 8ro.)

Nieraz już powiedziano, źe jaka kobieta, 
takie i apołeczenstwo. Ktokolwiek więc my
śli o poprawie i podniesieniu społeczeństwa, 
musi przedewszystkiem pomyśleć o podnie
sieniu kobiety. Wpływ jej na męzczyzn przez 
cały ciąg żywota, od wdzięcznego wieku do
rastającej panienui, aż do poważnych lat 
matrony, ustawicznie czuć się daje.

Działunm kohiety nie zawsze jest wido
czne, przeciwnie, środki, któremi ona włada, 
są nieoKreślone, niedustrzeźone, niepocbwy- 
tne i tajemnicze, ale potęga kobiety tem 
jest więk-zą i znaczenie tem obszerniejsze.

Przyu Lodzące na świat dziecię, od ko
biety przyjmuje pokarm dla ciała i ducha, 
Pierwsza ona wpaja w nierozwiniętą istotkę 
pojęcia dobrego i złego, i wyciska na duszy 
tak  siine piętna, ie  ich często długi i burz
liwy żywot nie ściera. Wiele to razy spotyka 
się łudzi, którzy wkroczyli na pochyłość, 
wiodącą do uprdkn. Przed ostatecznym kro
kiem wahają się chwilę — jakiś głos pełen 
miłości przemawia ao rich —- wspomnienie 
matki zwilża oko, jej prosta, serdeczna nau
ka, przysypana śmieciami życia, wydobywa 
się z gięui duszy, jak echo dawnej, a w szczę
śliwych chwilach śpiewanej piosenki, i upa
dający znajdują siłę i woię, by się cofnąć. 
Jedna taka chrila  wspomnień ocaliła wielu.

U nas zsś więcej jak gdzieindziej ko
bieta wywiera wpływu, a m iuo to jakże jest 
zaniedbaną! Jak ie  fałszywy kierunek i cel 
ma jej wychowanie! Pominąwszy rzadkie wy
jątk i, czegoz pragną rodzice, łożąc na wy
chowanie i wykształcenie córek? O czemże 
m arzą i same dziewczę,tka? Chodziż komu 
o wykazanie kobiecie jej obowiązków, p wy
robienie charakteru i woli, abv je spełnić ? 
Stroją biedną dziewczynkę w Uchmunki na- 
eki, źle poszczepiane," bez ładu i celu, roz
wijają głównie papuzie zdolności, każą grać, 
śpiewać, malować, ale nte dobrze. — Robią 
z niej motylka, płochego, lekkiego, który 
co chwila błyska różuokolorowemi ozdobami 
skrzydeł. Mężczyźni gonią za nim jak dzieci, 
któryś Bchwyta — ale z młodością motyl



• byle ta kw2stja korzystnie dla Czech była 
rozst/ą/guiętą, Czesi nie będą dbać o takie 
kra*’, które o własnych siłach, bez pomocy 
ze lsW bu państwowego^ 03tac się nie mogą, 
a jako takie kraje wymieniały nietylko Istrję 
i Gorycję, ale i Dalmację i * szczególnym 
przekąsem Krainę. Później, kiedy już ugoda 
czeska byia między rządem a Czechami uło
żona, pojawiały się głosy siowieńskie, że 
wcale nie jest pewnem, czy w Radzie pań 
stwa Słowieńcy we wszystkiem zgodzą się na 
czeskie artykuły zasadnicze. Obecnie dcnosi 
wprawdzie telegram Starej Pressy z Łubiany 
d. 15., źe tak jak  CusU Slowieńców kraiń- 
skich a Woszniak styryjskich, tak tędzie 
Sernec rep/ezentował goryokich w Pradze, 
ale telegram z Lubiany z tegcu samego dnia 
w lepiej informowanym Wandererze mówi 
tylko o Coście, źe prawdopodobnie będzie w 
Pradze reprezentował ulub słowieńskich po
słów z Krainy; o Woszniaku zaś i o Serncu 
nic nie mówi.

Burdy pomiędzy Niemcami i btowieńea- 
mi na uniwersytecie gradeckim zakończone, 
przynajmniej na razie. D. 14. miała się od
być wspólna uczta studentów, obawiano się 
starć, policja wystąpiła zbrojno; tymczasem 
doszło do zgody. Niemiec, Raab ry s tąp u  z 
mową, w której podniósł, źe Niemcy serde
cznie witają Słowian jako uczestników w na - 
bytkach ujiiejętuośei niemieckiej Przemówili 
Recbbauer i Schhsser, poczem nastąpiło po 
jednanie, Słowieńcy zaspiewaii „Hej Slo- 
vane!“

D. 15. pojawił się Lonyay w klubie de- 
akistów śród okrzykó r „Ellien*. Na powi
tanie przewodniczącego odparł Lonyay mo
wą krótką, gorąco podnosząc zasługi Andias- 
sego i przyrzekając, źe wszyctkiemi siłami 
strzedz będzie interesów krain, a w trudnych 
sprawicL zasięgnie zdań Deaka. Wea/ug je
dnych doniesień, mowę Lonyaya przyjęło 
oklaskami, według innych enłodno, bo nie 
podał w niej żadnego programu.

Ze źródeł dobrych słychać, ie  w mini- 
sterjam węgierskieu wkrótce nastąpią wiel
kie zmiany. Mają wystąpić Kerkspuly, Ti 
sza, Toth i Bitto. Miablorjam obrony krajo
wej nie jest jeszcze obsadzone.

Andrassy nie przyjmował we środę o- 
rzędntków swego ministeijum. Powiadają, ie 
wprzódy chce z pewnemi sprawami i osoba
mi bliżej obznajomić się, t .j .  źe wielkie zmia
ny porobi.

Na obawy Nowej Pressy, że Andrassy 
przybywa do Wiednia może 2 projektami 
ugódowemi, odpowiada Pesti Najdo, ie  ży
czyć sobie tego, a me obawiać się powinna 
NJPr., i źe Andrassy żąda zachowania drogi 
konstytucyjnej,’ ale od ugo iy nie odstąpi.

Narodni L isty  z d. 15. skonfiskowano 
za artykuł, wzywający do walki z Węgrami 
jako mordercami Słowian.

M ayyar Ujsag podaje drugi list Jtoszn- 
•  ta o sprawie czeskiej, ale nie bardzo cie

kawy.

Korespondencje Gazety Narodowej.

Paryi d. 10. listopada.
(R  W.) Najsmutniejszy widok przedsta

wia dotąd jeszcze dziennikarstwo francuzkie, 
nie dlatego, źe wypowiada namiętnie , w nie
właściwej formie różne opinie, ale i  powodu 
kierunku, w jakim prowadzi opinię pu
bliczną.

Przypatrując się z boku bezstronnie po
lemicznej walce, jaką prowadzą, spostrzega
my, że dzienniki prawdziwie republikańskie, 
to jest umiarkowane, zajęły same jedne s ta 
nowisko uczciwe, ale niestety tylko odporne. 
Bronią z godnością zasad i praw rzeczypo- 
spolilej, prostują kłamstwa, które dzienniki 
monaichiczns wybrały sobie za głównego 
sprzymierzeńca, ale nic nie czynią, żeby swo
im zasadom tryumf w świecie zapewnić. Od 
czasn do czasu przychodzi im w pomoc dzien
nik urzędowy, a poważnym głosem swoim 
odpiera niesłusznie i kłamliwie czynione re
publice zarzuty.

Najgłówniejszym środkiem do zdyskre 
dytowania rzeczy pospolitej w oczach monar- 
ch.stów, jest wiązanie jej z komuną, użala
nie się na tymczasowość, w jakiej F r racja 
zostaje, wyszydzanie i przekręcanie czynów 
obecnego rządu, i rozsuwanie mylnych po
głosek. Niezbyt dawno Presse i Figaro r za
puściły wiadomość, że rząd ma zamiar od
wołać się do plebiscytu, a to w zamiarze 
wmówienia w ogół, że „,im rząd nawet po
znał już, źe stoi na wątlej podstawie. Tego 
rodzaju strzały mają zwjklc ten skutek, iż 
w słabych umysłach budzi się chęć zouacy 
tak niepewnego położenia. Dodajmy do tego 
ustawiczne żale nad upadkiem armii, smu
tnym stanem wojska, rozszerzane z zamia
rem ugruntjwania nieukontenWwaniu w sze
regach. Zale te nie mają już dlatego pod
stawy, że Thiers najwięcej czasu i pracy po
święca armii.

Dobrobyt żołnierzy i podniesienie woj
skowej karności, ma ciągle na oku, ale ten 
zgubny zwyczaj żartowania ze wszystkiego, 
traktowania tylko najważniejszej sprawy! 
psuje mu jego staranie. Dzieumki, pi z a d z i
wiające go z parasolem w ręku na czele 
przeglądów wojsk, wyśmiewające zwiedzanie 
koszar, zaglądanie do kuchni, iemaiejszi j i 
j*go powagę wobec żołnierzy. Dzięki atoli 
T h ie m  wytrwałości, obecny stan wojska jest 
bardzo zadowalniający.

Nietylko dzienniki monarrh.ezne, ale i 
republikańskie z odcieniem radykalnym, po
tęgują przeszkody do ustalenia rzeczypospo- 
litej. Duchem wiecznej negacj. przejęte, ga
nią one wszystko co się robi, a me wska
zują żadnych nowych a skutecznych środków 
działania.

Z powodu gwałtowności ich naparów 
na obecny porządek rzeczy, jenerał Ladmi- 
ranlt czynił Thiersowi przedstawienia ogra
niczenia prasy i powściągnięcia gwałtowności 
dzienników opozycyjnych. Trwający w P a 
ryżu stan oblężenia czynił łatwem użycie 
środków powściągających. Thiers atoli oświad
czył się przeciwko surowym środkom, i pra
sie zostawia swobodę wypowiadania swych 
Opinij.

Od trzech dni wychodzi ti  pod protek
cją i redakcją Gaiubetty, nowy dziennik: L a  
Republiąue francaise. Domaga on się s ta 
nowczego ogłoszenia rzeczy pospali tej, usunń; 
cia stanu wojennego, przeniesienia iząau i 
Zgromadzenia narodowego ao Paryża, za
mknięcia cądów wojennych i udzielenia ogól
nej amnestji.

Bardzo mnie przykro uderzył fałszywy 
ton tego dziennika w sprawacn zewnętrznych, 
i już w pierwszym numerze nachylenie się 
kn Moskwie. Wychwala jej potęgę, jej m ą
drą dyplomację, jej mężów stanu. Przytacza 
z uznaniem słowa Gorczakowa, pochlebia ca
rowi, podziwia postęp Moskwy na drodze 
wolności i rozwoju umysłowego. „Dawniej, 
powiada ten dziennik, zaledwie raczono wspo
mnieć o tern obszernym państwie, dzisiaj wi
dzimy, źe Moskwa rodzi się nowa, różna od 
dawnej, czerctwa, młoda, wolna od biurokra
cji niemieckiej, mająca nowe zamiary, nowe 
cele, niekiedy bardzo śmiałe. Wprawdzie jej 
dążności są obecnie powstizymywane i tłu 
mione, jednak nadejdzie chwiu, źe ona świat 
zdziwi.* — Następnie podnosi z wielkim na
ciskiem dyplomatyczną zasadę Moskwy, która 
jej po: wala zawierać sojusze nawet z repu
blikami. Wspominając zaś o niedołęznem 
wystąpieniu Napoleona I I I  w roku 1863 w 
sprawie polskiej, zwycięztwo dyplomatyczne 
jakie w tedy odniósł Gorrzakow, nazywa 
„koncern sprawy polskiej*, jakby tej sprawie 
coś innego mogło koniec pułożyć nad C3Wo- 
budzenie Polski z pod najazdu.

Kilka ustępów, wyżej przytoczonych, 
wykazuje jasno, czego sobie życzy owa re 
publika francuska, t. j związku z Moskwą. 
Ludzie mają zwykle tę słabosć, że jeżeli ko
go potrzebują, to nie widzą w nim ani jego 
wad, ani złego, ani niebezpieczeństwa, jakie 
związek z nim przynosi. Taksamo się ina z 
kokietowaniem Muskali przez Francuzów. 
Kokietowanie to ostatecznie Francję ponźy, 
i Niemcom ułatwi nawet moralne panowanie 
nad V' iatem.

Rady departamentalne niemało kłopotu 
sprawiają iŁąduwi, przez wystosowywanie po
litycznych adresów, a szczególnie domagają
cych się rozwiązania Zgrom&dzen.a narodo
wego. Dziennik urzędowy prawie cudziennie 
ogłasza unieważnienia tego rodzaju uchwał.

Departament Sekwany uchwalił uczenie 
dzieci obowiązkowe i bezpłatne. Wypaaek 
ten należy zaliczyć do bardzo ważnych. Szko
da, źe sejm galicyjski nie wydał podobnej 
uchwały.

Wczoraj odbyto się uroczyste przyjęcie 
do grona akademików Juliusza Janio, znane 
go francuzkiego pisarza. Zajął on krzesło 
po dowcipnym Sainte-Beuve Mowa jego zy
skała powszechne uznanie, chociaż była wy
powiedziana zbyt natężonym i nieprzyjemnym 
głosem.

Sądy na morderców jenerałów Clemcnt 
Thomas i Lecomte jeszcze się nieskończyły. 
Między obwinionymi jest niejaki Każdański, 
rodem z Warszawy, żyd nazywający się wła
ściwie Ro*wOd.

Każdański zaprzeczył udziału w morder
stwie. Niewiuność jego została udowodniona, 
ukaranym jednak zostanie za to, że przyłą
czył się do wojsk komuny i walczył z Wer- 
Bałczykaifii.

Brak zdawkowej monety daje się ciągle 
czuć we Francji. Wiele na tym cierpi mały 
handel.

Wczoraj powrócił do Paryża dr. Galę- 
zowski z nieszczęśliwej, bo nie uwieńczonej 
dobrym skutkiem podróży do Galicji.

Odbywa się właśnie narada co dc dal
szego prowadzenia szkoły, odpowiednio do 
niezmiernie szczupłych funduszów, jakim do
broczynni obywateli wsparli ten pożyteczny 
zakład. Mniemamy, że byle zakład przetrwał, 
to niechęć ku niemu nieuzasadniona rządu 
i naganna obojętność na los nieszczęśliwych 
sierot okazana w kraju, minie i szkoła za
chowaną zostanie.

Przegląd polityczny.
Ziemie polubię.

Znów znaidujcmy akargi Niemców na 
księdza arcybiskupa Ledochówskiegc W Koln  
Zeitung uskarżają się, że ks. Ledóchowaki 
w swej arehidyecezji medopuszcza Niemców 
do posad i godności kościelnych, pomawiają 
go o polityczne cele w interesie polskości 
podjęte.

Do Gazety Toruńskiej piszą z Kaszub: 
„Wielką radością zostaliśmy przejęci dowie
dzie WoZ/ się, że szczupłe grono oby wateli 
naszych zostało powiększone pi zea sprzedaż 
Kobyszewa, jedu :j z najznaczniejszych maję
tności w powiecie kartuskim. Nabył je bo
wiem 10. b. m. nasz poseł, pan Franciszek 
Sehroeder, wyźsz, nauczyciel z Chełmna, za 
95.000 talarów. Szczęść Boże! Sprawa na 
sza duża La tern kupDie zyska, gdyż „rzeko 
nani jesteśmy, ie  mieszkając pośród nas, 
tom goręcej się nią zajmie.'* Zgadzając się 
z tera zupełnie, dodamy, źe dla nas kupno 
Kobyszewa przez Polaka na krańcu Polski, 
na K isznbach, ma doniosłość polityczną. 
Każda p:ęd> ziemi wydarta tam Niemcom, 
jest zaiste piękną bitwą wygraną, Oby w 
Prusach znalazło się więcej takich Schroe
derów.

W fcęczycy jak donosi Dzień. Warsz. 
została niedawna otwartą szkoła pedagogi
czna, mająca na celu przygotowanie w du
chu moskiewskim nauczycieli dla szkółek 
wiejskich; zapisało się 26 chętnych. Przy 
tej okoliczności kurator naukowego okręgu 
naukowego warszawskiego, p. Witte, i miej
scowy profesor pan Tarasów, szeroko się 
rozwodzili nad potrzebą posiadania języka 
moskiewskiego i zachęcali- aby nawet i w 
domu rodzicielskim nie inaczej uczniowie się 
odzywali, jak po moskiewsko. Pan Tarasów 
otwarcia przyznał, że jedynym celem czterech 
czy pięciu już założonych szkół pedagogi
cznych, jest rozprzestrzenienie języka mo
skiewskiego. Język moskiewski —  to

rzecz główna, to cała nauki I Zwykła w ta 
kich razach pieśń: Boże  e a r a  c h r a n i ,  
zakończyła uroczystość otwarcia.

Francja.

Jeden z ostatnich numerów Constitutio- 
ntla  zamieścił list bez m.enntgO autora, wy
słany zapewne w świat j a k o b a l l o n  d’e s s a i  
przez któregoś z niecierpliwych rojalistów. W 
tym liście auonym utrzymuje, ze Zgromadze
nie narodowe, ktorego większość ma być ro* 
jaustowską (co jest obecnie rzeczą bard o 
wątpliwą), zaraz po zebraniu się przystąpi 
do ułożenia monarchicznej konstytucji, która 
ma być przedłożoną powszechnemu głosowa
niu. Gdyby rezultat był ujemny, gdyby od
rzucono tę konstytucję, Zgromadzenie zmn- 
szonem by było rozwiązać się i usiąpić miej
sca konstytuancie republikańskiej. Gdyby re- 
zaltat był dodatni, zajętoby się natychmiast 
wyszukaniem króla.

Constltuti^nnel oświadcza, źe jego ko
respondent oezimienny jest osobą bardzo wy
soko postawioną i bardzo kompetentną W 
każdym razie można być pewnym, że wyra
źnego pianu w tym względzie nie ma wcale 
i źe w liście bezimiennym chodziło tylke ro- 
jaiistom o wybaJanie opinii publicznej. Nie 
dopytali się przyjemnych rzeczy dla siebie.

Opiniun Natiunale pisze: „Żądać aby 
lud rozstrzygał kwestję tak abstrakcyjną, 
jaką je3t kw edja: co lepsze, czy monarchja 
w ogóle, czy rzeczpospolita? jest to chyba 
drwić sobie ze świata, albo oddawać się naj
naiwniejszym złudzeniom.*

Dalej dowodzi Opinion, że na czele dy- 
nastji monarchicznych stawali zawsze ludzie 
znakomici, uznani za takich przez cały na
ród, który całą ufność swoją w nich pokła
dał. Dziś nie ma takich ludzi, a z istnieją
cych pretendentów żaden nie posiada tego u- 
roku osobi tego, który cały naród zdoła sku
pić koło jednej osoby Gdyby był bowiem 
taki człowiek, Francja nie potrzebowałaby 
aż do dziś czekać a w chwili największych 
nieszczęść skupiłaby się około uiego.

Garabetta zaczyna chorować na prakty
cznego polityka a la Thiers i zegnać się co 
prędzej z bardzo niedawnemi swemi sympa- 
tjami, których dziś na gotówkę wymieniać 
nie meźna. W dzienniku swoim La R epu
bliąue ftancaisse stara się wszelkiemi siłami 
przypodobać Moskwie na koszt polskich sym- 
patyj. Za Voltaire’m powtarza Gambetta, że 
L a lumiere nous uient du N ori, utrzymu
jąc, źe niebawem Moskwa nie omieszka świat 
zadziwić blaskiem swoich czyuów. Obszerniej
szą o tern wzmiankę podaje nasz korespon
dent paryski.

O zamiarze papieskim przeniesienia się 
do Francji, podanym niedawno w telegramie, 
la France tak pisze: „Udzielono nam wia
domości tak ważnej, źe wpisując do dzienni
ka musimy ją  otoczyć jak Dajwyraźniejszemi 
zastrzeżeniami.

„Papież miał objawić rządowi wersal- 
skiemi chęć swoją opuszczenia Rzymu i prze
niesienia rezydencji na grunt francuski.

„Prezydent rzeczypospolitej stara sie po
wstrzymać Ojca świętego od tak ważnego 
kroku, tymczasem jednak ewentualnie oddał 
mu do rozporządzenia zamek w Pau.

„Zdaje się, że zajęcie przez rząd włoski 
gmacnów zakonnych dla rozlokowania admi
nistracji i zainstalowania biur prawodawczych 
natchnęło Piusa IX. myślą wyjazdu

„Wolimy jednak spodziewać się, że ugo
dowa misja, jaką specjalnie poruczono h ra
biemu Harcouri, powracającemu do Rzymu, 
zdoła odwrócić nowe zawikłama, jakieby wy
nikły wskutek wprowadzenia w życic tego 
projektu.*

Doniesienia z Wersalu potwierdzają, źe 
rząd zamierza proponować Zg-omadzcniu na
rodowemu aby upoważniło bank do podwo
jenia kapitału i do powiększenia ilości bile
tów w obiega będących. Zdaje się jednak, iż 
nie przyszło jeszcze do żadnego postanowie
nia, i że rada banku nie jest przychylną te
mu projektowi. Messager de P aris  donosi: 
Na naradzie w niedzielę rano odbytej mię
dzy Thiersem a rejentami banku zgodzono 
się, aby bank przyłożył wszełkicU.starań do 
utrzymania legalnej cjfry biletów w obiegu 
do dnia 4. grudnia (zebranie się Zgromadzę 
nia narodowego). Thiers wyraził życzenie, aby 
bank zechciał w razie potrzeby sprzedać 50 
milionów franków w zlocie, zanimby przy
stąpił do sprzedaży renty, którą posiada, 
albo do podwyższenia eskoińptu.

Obrady nad projektem statutu Akademii 
krakowskiej.

W dalszym ciągu obrad na projektem 
statutu, krsk. Tow. Nauk postanowiło z wy
działu pierwszego przenieść archeologią do 
wydziału drugiego, łącząc ją  z historją. Przy 
tej sposobności p. Teichmann na nowo pod
niósł dyskusję nad nźytecznością rozdziału 
Akademii tylko na dwa wydziały.

Pan Bełcikowski proponował, aby w 
I. wydziale przedmiotów zamieścić jeszcze 
„literaturę piękną* i tym sposobom uinoźe- 
bnić wprowadzenie takich znakomitości, jak  
Pol i inni. Przeciwko wnioskowi wystąpili: 
Majer, Szujski, Warszauer, gdy to wymaga
łoby dodania do nazwy „Akademia umieję
tności* jeszcze wyrazów „i sztuk piętnjCu | 
przyczem stwierdzili, iż odrzucenie poprawki 
nie usuwa z grona przyszłych akademików 
znakomitych poetów i innych pod tym wzglę 
dcm zasłużonych Oaób.

Dalsze trzy paragrafy przyjęto bez dy
skusji i dopiero takowa wywiązała oię przy 
3 artykule projektu. Profesor Alth domagał 
się, aby wprowadzenia gościa na posiedzenia 
mógł dopełnić każdy członek, byłoby bowiem 
braciom zaufania względem członki"w, gdyby 
jak projekt wymaca, do wprowal^cnia po
trzeba było aż 3 członków. Przyjęto jednak 
pierwiastkową stylizację. Upadł ównież w ,.o- 
sek p Bieeiadeckiego, aby posiedzeń,a Wy
działów były publiczne, jak i poorawka pana 
Chrzanowskiego brzmiąca: „Każdy wydział 
może odbywać publiczne posiedzenia w spra
wach naukowych według własnego nznania.*

ń n . 9, 10, 11, przyjęto bez dyskusji. 
Przy 12 z powodu ustępu mówiącego, iz wy
jątkowo można dozwalać ogłaszania prac 
w obcym języku, powstała silna opozycja. 
Wieln przemawiających oświadczyło się za 
utrudnieniem ogłaszania nauk w innym jak 
pruskim języku. Rozstrzygnienie tej kwestji 
odłożono do wczorajszego zebrania.

/

7. lwowskiej Rady miejskiej.
Na pozawczorajszem posiedzeniu Bady miej

skiej, pod przewodnictwem p. prezesa Ziemia!- 
kowskiego odbytej, brało udział 76 przeszło ra- 
dujcn. Obrady trwały od godziny 6'L  dc 8. 
wieczorem.

Sprzedaż realności pod numerem 195 m. 
(dawne jatki żydowskie przy gimnazjum niemib- 
ckiem), oraz niektórych obrazów i innych rze
czy mniejszej artystycznej wartości ze spr.dku po 
ś. p. majorze Ktihnlu pochodzących, została po
wtórnie postanowieną.

Resztę paragrafów instrukcji dla komisji 
zarządzającej dobrami miejskiemi przyjęto prawie 
oez debat tak jak była przedstawioną przez 
referenta p. radnego Dymeta.

kontrakt z panem Manieckim co do dru
ków i litografii na użytek magistratu lwowskie
go, został przedłużony na rok 1872, z tem, że 
na tę antrepryzę pc upływie roku wskazanego, 
zostanie rozpisaną licytacja. Z przyczyn'1' na
wału robót w drusarniach, wydział nie mógł do
prowadzić do 3kutku tego w tym roku ; podał 
był wprawdzie jeden z pp. drukarzy, a miano
wicie pan Vogel, swojo warunki —  ale to tak 
sloue, że wydział wola! lepiej zostai.ió pana 
Monieckiego, który po dawnemu daje rabat od 
druków 16 pret. a od litografii 10 pret.

Wnioski wydziału co do podwyższenia za
płaty panu Borkowskiemu, przedsiębiorcy dosta
wy środków wywożenia nieczystości z miasta — 
z przyczyny nieooecności pana dr. Biegera re
ferenta w tej sprawie — nie byty rozbierane.

Magistrat oddawna nastawa1, aby pan Izaak 
Szeler za rogatką Stryjską zniósł swą chałupę 
wiatrem podszytą, którą był wystawił na en 
dzym grnncie przed dwunastu la ty ; chałupa ta 
kryta słomą, zagraża niebezpieczeństwem ognia 
sąsiednim domom, a zresztą i bez tego, w myśl 
jednego z paragrafów pozwolenia, jakie mu nie
gdyś wydanem było na zbudowanie chaty a na
stępnie na czasowy w niej pobyt, pan Izaak o- 
bowiązany jest do zwalenia onej. Aie pan Izaak 
zamiast słuchać magistratu, nie chce o niczem 
wiedzieć; oprócz chałupy, wystawił stajenkę i 
powiada, że mu baidzo dobrze w jego tym pa
łacu. Aby o tem przekonać prześwietny magi
strat, pan Izaak biegał do namiestnictwa, trafiał 
do Wydzialn krajowego, zakładał reknrs po re- 
kursie, a teraz z nowym wystąpił. Pan sprawo
zdawca Moszczaójki sądzi, że najlepiej reears 
ten odrzucić i raz na zawsze skończyć z pauem 
Izaakiem.

Nie tego byli zdania panowie radni Dą
browski i Jau Schuman. Po co rozwalać, po 
co biednego człowieka turbować! Kolo pana 
Izaaka znajduje się w blizkości jeden tylko dom 
i to drogą przedzielony; więc gdzież niebezpie
czeństwo pożarn? Składy kolei żelaznej Karola 
Ludwika gontem pokryte; czemu tutaj nie krzy
czy magistrat? Niech więc sooie biedaczysko 
zdrów dalej siedzi, kiedy mu tak dobrze —  mó
wili panowie radni Dąbrowski i Schumen, lecz 
umilkli gdy pan prezydent i radca magistratu p. 
Krechowiecki, napomknęli, że są wielkie, i 10 
bardzo wielkie poszlaki, iż p. Izaak Szelor w 
swoim pałacu, w którym mu tak dobrze, zanadto 
jesl gościnnym. P. Izaak częstuje wódką ka
żdego kto przestąpi próg domu, a jeźli gość 
przez roztargnienie zapomni na stole kilkanaście 
krajoarów —  to nie jego w tem wina. Bada ja 
koś niodobrze tę wiadomość przyjmnje i posta
nawia, aby panu Izaakowi odjąć Środki do zby
tniej nadal gościnności. Nie będzie więc nic z 
rekursu p. Izaaka; chałupa musi być rozwaloną.

Panu Widackiomu i Mojżeszowi Jonaszowi 
lepiej się udało ich rekursa zostały uwzglę
dnione, Termin zrestaurowania ich domów, we
dług wymagań komisji budowniczej, zostai pro
longowany az do lata 1872 roku.

Panowij: Wit Jan dwojga imion Grzywiń- 
ski, szynkarz; Józef Leszczyński rzeźeik i Sta
nisław Kliszewcki, szewc w myśl proźb podanych 
zostają przyjęci do grona obywfcfeji Lwowa.

Następnie pan D ą b r o w s k i  przedstawił 
sumaryczne rachunki z funduszu dochodów nie
stałych m;asta Lwowa, rezultat okazał się wiel
ce pocieszającym. Czysty zysk z dochodów nie
stałych za czas od 1. stycznia po 30. września 
roku bieżącego, wynosi 44 ,477  zł. 56 c. w. a.

Po panu Dąbrowskim przemawiał p. S c h u 
man,  wnosząc aby w drodze ugody destylarnia 
miejska została jeszcze wydzierżawioną na 3 
miesiące, tj. od 1. grudnia 1871 po 29. lntego 
1872, panu Purdesowi, poczem oddaną została 
komisji realnościowej. Magistrat podobno ma 
zamiar przenieść iam urząd cemeatniczy. Bada 
przystała.

Nakoniec p. radny dr. M a d e j s k i  wnosił 
zaprowadzenie dodatku gmiunego od słomy, tu
dzież od wina i mięsa na terytorjum zarogatko- 
wem; są bowiem takie miejscowości, które na
leżą du obrębu miasta Lwowa, jednak będąc 
po ra pasem konsumcyjnym, nie opłacają doda
tku i przezto szkodzą przemysłowcom miejsirim. 
Według bardzo prawdopodobnych obliczeń biją 
tam około 1500 sztuk samego bydła rogatego i 
300 cieląi rocznie Wnioskodawca oblicza, że po 
zaprowadzeniu dodatku gminnego do podatku 
konsumoyinego od słomy w miejscowościach po 
za linją akcyzową, dochody miasta pomnożą s<ę 
o 8u0, a za bydło do 1500 zl., ogółem około 
2300 zł. Bada przyjmuje.

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. Dwa ruskie teatra 
będzie Lwów miał tej z'my czyli właściwie je
den teatr russki, arugi teatr r u s k i .  Moskalo- 
file, Świętojurcy sprowadzają sobie teatr russki 
pana Mołędzkitgo, a i oddają mu salę Domu 
Narodniego, stronnictwo Osnowy sprowadza 
teatr ruski pod dyrekcją Baczyńskiego zostający 
i uzyskało na umieszczenie go od Wydziału kra
jowego salę sejmową. Wydział zaś krajowy sub

wencję, przez sejm uchwaloną w k„ocie 3000  
złr., deje teatrowi ruskiemu, i inuczoj uczynić 
nie może, gdyż sejm wcale nie myś'ał o sub
wencji dla teatru russkkgo, tj. moskiewskiego. 
Już dnia 19. b. m. w niedzielę rozpoczyna to
warzystwo pana Baczyńskiego przedstawienia 
swe w sal: sejmowej i dawać je będzie dwa ra- 
zy na tydzień w dnie, w które nie ma przed
stawień poiskich. Towarzystwo to składa się 
obecnie z przeszło 20 osób a w reportoarzu ma 
Kilkadziesiąt nowych sztuczek oryginalnych i 
tłumaczeń nowożytnych autorów. O przedsi/awie- 
niaeh tego Towarzystwa zdawać będziemy spra
wę od czasu do czasu. Buska młodzież prawie 
wszystka popiera to Towarzystwo, i wkzóice ro
zwinie się walka między moskalofilami lwowskie
mu a prawdziwą Busią w zawodzie sztuki dra
matycznej, i spodziewać się należy, że protekcja 
kryłosząnów, Bady ruskiej lwuwskiej i Besidy 
nic nie pomogą pann Mołędzkiemu, a nawet i 
gratysowe rozdawanie biletów, ł  nie pomoże 
już i z tego powodu, iż Towarzystwo pana B a
czyńskiego jest nierównie więcej aobrane,

— Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu 
mianowała asystenta kasowego Aleksandra P o -  
c h m a r s k i e g o  oficjałem rachunkowym Illciej 
klasy.

— Ostrzeżenie od komitetu sybiraków.
P l o r j a n  S t a ń c z y k i e w i c z ,  w miesiącu paź
dzierniku przybyły ze Syberji, rodem jest z po
wiatu tarnowskiego, z gminy Zabłocie, wezwany 
do wojska, uznany za niezdatnego, uzyskał z 
urzędu pow. w Tarnowie kartę, legitymacyjną 
pod d. 4. listopada r. b., do nr. 1462, za któ
rą przybył do Krakowa. Jest to złodziei i łotr 
niebezpieczny. Ma łat 26, wzrostu niskiego, pa
lec mały u ręki prawej ma podwinięty, ubrany 
w popielate spodnie i bronzowy paletot, blondy n. 
Zawiadomiliśmy o nim policję.

W iktor B ylieki.

—  Towarzystwo opieki narodowej jest 
w obowiązku podać do publicznej wiadomości, 
że nikogo obecnie nie wyseła na prowincję dla 
zbierania składek. Towarzjstwo posiada delega
tów swych stałych, miejscowych, po powiatach 
zamieszkałych —  i ci jedynie majiy spoważnie
nie do zbierania funuuszów na cele Towarzystw?. 
Zatem ostrzega się pnbliczność, że osoby po kra
ju podróżujące i wyzyskujące onary, nie mają 
nic wspólnego z Towarzystwem opieki narodowej.

W cieram  Podlewski, 
prezes.

Zygm unt Medoeczhy, 
czł. kom. zarz.

—  Towarzystwo opieki narodowej mając 
nedeslane przez delegata swego z Tarnopola 
zł.|131 ct. 98, pochodzące w części z dam go kon- 
certn przez p. Brzecbffę —  w częćci z nad
datków przy kupnie biletów, czuje się w praw
dziwym obowiązku podziękować serdecznie tak 
koncertantce jak i p. W1. Staniewiczowi, pannie 
Lębskiej- dr. R., którzy talentami swemi zna
czny ten zasiłek dostarczyli Towarzystwu. Fanom 
Melitonowi Menkes, Latinek, dr. S. i M. oraz 
ko.ęgarni puna Csilika, staraniem których kou- 
cert urządzono.

Z nadf atków wplynęlc: Od PP. Prokopo
wicza, Kwak, Waśniev,sk'ego po zł. 3 .50 , od 
Stan. hr. Jabłonowskiego, księż. Es iziwiłłowej, 
Rychtmanna po zt. 2.50, od proboszcza parafii 
Mikulińce, ks. Grenzo, kapii. Podwysockiego, 
Mich, Dębskiego po zl. 2, od hr. Koziebrodz- 
kiego zł. 1 .1 0 ,  od Stopczyńskiego, MandeJ po 
zł. 1, od Merl, Pinder, Dębowskiego, Perl po 
centów 80, od Justiana cent. 50.

— Komitet urządzając) kasę zaliczkową 
we Lwowie na mocy statutu zatwierdzonego 
przez c. k. Namiestnictwo postanowieniem z dnia
19. wrześn.a 1871 1. 40 .154  a wskutek wezwa
nia Wydziału Bady powiatowej lwowskiej 7- dn. 
7. października 1871 r. 1. 725 uprasza niniej- 
szem wszystkich obywateli, którym egzemplarz 
statutu wraz z w y k a z e m  z a p i s ó w  czyli ar
kuszem subskrypcyjnym przesiany został, aby 
raczyli wykazy zapisów zwrócić, zarazem uw.a- 
damia niniejszom komitet, że  od d n i a  15.  l i 
s t o p a d a  1871 z a c z ą w s z y  zapisy chcących 
przystąpić do Towa-iystwa kasy zaliczkowej od
bywać się mogą t y l k o  p r z e z  z g ł o s z e n i a  
s i ę  u s t n e  l u b  p i s e m n e  (według art. 4go 
statntu kasy zaliczkowej we Lwowie) w k a n o e -  
I ar j i  W y d z i a ł u  R a d y  p o w i a t o w e j  l w o 
w s k i e j  na ręce sekretarza, w domu br. Bru- 
nickiego nr. 3 */4 (Jawny) 3 plac Marjacki (nowy).

Z komitetu urządzającego.
We Lwowie iuia 15. listopada 1371.

Zastępca przewodniczącego: 
H enryk Lewartowśhi.

Sekretarz:
-E. W idm an.

—  Straszny wypadek. Gon. TJrz. donosi, 
że w osadzie Wielkiej Obalani, w gub. Kurskiej 
pow. Nowooskolskim, d. 10. (22) października, 
przy poświęceniu nowej cerkwi murowanej, zała
mała się podłogę w sanktuarjum mniej więcej 
pod 500 osobami zgromadzonych. Przestraszeni 
obecn" sądzili, że cala cerkiew runie, i rzucili 
cię całą massą kn wyjściu, które zewnątrz świą
tyni wznosiło "ię na trzy arszyny nad ziemią i 
miało schody o trzynastu stopniach. W natłoku 
spychano się wzajemnie i padano na ziemię, sku
tkiem czego powstała kupa obalonych i przygnia
tających jeden drugiego. Zaduszono 13 mężczyzn 
i 42  kobiety, razem 55 osób; ilu zaś poniosło 
potłuczenia i kalectwa, dziennik urzędowy nie 
dodaje. Powodem nieszczęścia było oparcie po
sadzki na slupach ceglanych, z których jeden 
środkowy tuż pod olta.zem skruszył się przy 
pierwszem większem zgromadzeniu ludności.

—  Z Towarzystwa prawniczego. Dziś
w sobotę o godz. 7moj wieczoróm odbędzie się 
posiedzenie sekcji dis prawa pozytywnego. Na 
porządku dziennym: Wypadki praktyczne.

—  Program koncertu p. Władysława Tar
nowskiego na dochód Towarzystwa Opieki na
rodowej, który odbędzie się w poniedziałek dms
20. listopada 1871 w wielkiej sali ratuszowej.

Część I. Koncert na fortepian z towarzy
szeniem orkiestry i war,antam. F. Liszta C. M. 
Weber.

Część II. Sonata (es dur) na fortepi?n L. 
v. Beethowen.

Część III. Preludium S. Bach. „Moment 
musical* F. Schubert „Warum* B, Schuman.

Bem
nr.

F. I

emei 
dzieś 
w sa 
da 1 
ny ] 
L. 1

Chwi
twa.'
wyki
wej.'
Wag
M, .
na,
ma
Rnd.1
męzi
na,
„Sto
natu
Ttan
i na
odśp
Chór
A. 1
młoi

Stan 
e,ie 
ka ! 
ct.; 
ct., 
dniu 
6,0£

miee
śnia
go i
s k i
pilL
zna'
140
brze
nbie
Tan
ckie;
sień
nazj
wic.
dobi
piln
Styj
cząi
rocz
pem
pa
maj

iż 1
Moi
Pol
my
że
taki
lar:
prz
już
otn

nią 
20 
biei 
pis; 
wre 
z «
iż
nog
Poi
kai
Poi
żeń
wsi
Bj
18:
tak
prz
W.
Wsi
8ZJ
no;
wie
ofia

co
gac
nds
prz
Z
gie
„as
z ]
knl
ez
z
de
Yo:
Sai

wy:
w

8
on
drt
An
ią
g
mii
fan
W
me
bit
cy
ze;
je
któ
znj

dai
ce
mu
koś



Romance Henselt. Nocturne J. Jield. Etnde 
nr. 7. F. Chopin. Scherzo F. Chopin.

Część IY. Bhapsodie hongroise (Nr. II.) 
F. Liszt. „Erlkónig* Schuberta F. Liszt.

—  Program .koncertu na dochód funduszu 
emerytalnego dla członków stowarzyszenia mło
dzieży handlowej we Lwowie odbyć się mającego 
w sali ratuszowej w niedzielę dnia 19. listopa
da 1871 roku, z uprzejmym współudziałem pan
ny Budkiewiczówny, panny D. Schurrer, panów 
L. Marka, Staniewicza i p. H :

1) a) „Noc* chór na głosy męzkie, F. X. 
Chwatala, tłumaczenie Waligórskiego, b) „Modli
twa.* utworu L. Marka, poezji K. Ujejskiego, 
wykona chór „Stowarzyszenia młodzieży handlo
wej.* 2) „Uwertnra* z opery Tannhausera, R- 
Wagnera, odegrają na dwóch fortepianach panowie 
M. H., St. Sz. L. 3) a) Arja z opery Hrabi 
na, i b) Walec Strakosza, odśpiewa panna Em
ma Schurrer. 4 )  Deklamację wygłosi panna 
Rudkiewiczówna. 5) „Cygani.* Chór na glosy 
męzkie z towarzyszeuiem fortepianu, K-. Scnuma* 
na, tłómaczenie Waligórskiego, wykona chór 
„Stowarzyszenia młodzieży handlowej.* 6) „So? 
nata Apassionata.* L. Betbowena, odegra p. 
Tt&niewicz (uczeń p. L. Marka). 7) „We me 
i na jawie.* Radwana, śpiew solowy na baryton 
odśpiewa pan W. Z. 8) „Wesoły wędrowiec. 
Chór na głosy męzkie, Mendelsohna; tłumaczenie 
A. Urbańskiego, wykona chór „Stowarzyszenia 
młodzieży handlowej.*

Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie 
Stan kasy był na dniu 30. września 1871 
6 ,155 .844  złr. 74 ct. Oa 1 du 31 październi
ka 1871 włożyło 2587 stron 212763 zlr. 89  
ct.; zwrócono 1893 stronom 311.793 złr. 21 
ct., ubyło więc 99 .029  zlr. 32 ct. Zatem na 
dniu 31. października 1871 był ogół wkładek 
6,056 .815  zlr. 42 ct.

—  Nowa fu n d acji stypendyjna. c. k. Na
miestnictwo zatwierdziło pod dniem 26go wrze
śnia r. b. 1. 39.255 akt fundacyjny utworzone
go s t y p e n d j u m  ks. Józefa Alojzego P u k a l -  
s k i e  g o  biskupa Tarnowskiego dla ubogich a 
pilnych uczniów. Na tę wieczystą fundację prze
znaczone są obligacje w nominalnej kwocie 
1400 zlr., z której procenta po 5 proc. w sre
brze obracane być mają na stypendjum, o które 
ubiegać się mogą uczniowie gimnazjalui dyecezji 
Tarnowskiej z gimnazjum Tarnowskiego, Sąde
ckiego, Bocheńskiego i Wadowickiego. Pierw
szeństwo przed innemibędą mieć uczniowie gim
nazjalni rodem z Tarnowa, Żywca i Wilamo
wic. Warunkiem do otrzymania stypendjum jest 
dobry postęp w nauco, obyczajność wzorowa i 
pilność przykładna, jakoteż ubóstwo kandydata. 
Stypendjum to udzielane będzie stypendyście po
cząwszy od 1. klasy gimnazjalnej drugiego pół
rocza aż do nkończouia gimnazjum. Wybór sty
pendysty zależy od najprzewielebniejszego bisku
pa Tarnowskiego, do którego też wniesione byó 
mają podania kandydatów.

—  Z Dzień Pozn. powtórzyliśmy wiadomość, 
iż hr. Szembek otrzymał od akademii sztuk w 
Monachjam najwyższą nagrodę, jaką dotąd żaden 
Polak nie był wynagrodzony, obecnie dowiaduje 
my się, iż wiadomość ta jest o tyle niedokładną, 
ie  jednocześnie z panem Szembekiem otrzymali 
takie same nagrody w srebrnych medalach ma
larze: Pilecki, Piwnicki i rzeźbiarz Barącz, a
przedtem również wielu rodaków naszych było 
już zaszczyconych podobną nagrodą jaką obecnie 
otrzymał hr. Szembek.

—  Kobieta bez rąk w Warszawie. Jest 
nią Louisa Ebbighausen urodzona bez rąk, lat 
20  licząca. Sama je, pije, wykouywa roboty ko
biece, jako to: szydełkowe, na drutach, szyje, 
pisze, rysuje, maluje i przędzie, nadto czesze się, 
wreszcie na żądanie uczy wykonywauia wyrobów 
z włosów, lub z wosku, nakoniec zadziwia tem, 
i i  wprowadza kołowrotek w ruch, gdyż jedną 
nogą nadeptuje go, a drugą snuje gotowe uici. 
Podobne przedstawienia, jakkolwiek budzące cie
kawość, nie są jednak nowością dln Warszawy. 
Pomiędzy rokiem 1811 a 1815 takaż kaleka płci 
żeńskiej okazywała się w pałacu zwanym Kosso
wskim (dziś Zawiszy), przy ulicy Biolańskiej- 
Była to kobieta 50-łetnia Niemka Dalej w r. 
1837 ozy 1838 widzieliśmy inną kobietę bez rąk, 
także Niemkę, nazywała się Rozaliną. Rozalina 
przedstawiała się publiczności w domu niegdyś 
Wernera (gdzie resursa obywatelska), na krako- 
wskiem przedmieściu. Z wielką ona zręcznością 
gzyła, układała pasjanse z kart, strzelała i t. p. 
nogami wykonywała sztuki, każdemu zaś z od
wiedzających na kawałku papieru jako' pamiątkę 
ofiarowała swój wlasno-nożny podpis. ((?. IP.)

  Podróż w około Świata. W San Francis
co (w Ameryce) porozlepiano po wszystkich ro
gach ulic obwieszczenia, wzywające do wzięcia 
udziału w p o d r ó ż y  n a o k o ł o  ś w i a t a  w 
przeciągu 82 dni. Plan podróży jest następny: 
Z San Francisco do Yokohama 4700  mil (an
gielskich, których przeszło 4 idzie na 1 milę 
naszą); z Yokohama do Hong - Kong 1600 mil, 
z Hong-Kong do Kalkutty 3500  mi l ; z Kai - 
kutty do Bombay 1400 mil; z Bombajn do Su- 
ez 3600  mil; z Suez do Aleksandrji 225 mil; 
z Aleksandrji do Brindisi 8oO m il; z Brindisi 
de Londynu 1200 mil; z Londynu do Nowego- 
Yorku 3200  mil; nakoniec z Nowogo Yorku do 
San Francisco 3294 mil ang.

Bilety wydają się w San Francisco, No
wym-Yorku i Londyuie i kosztują 1145 dolarów 
w złocie.

  Chronofer. Tak się nazywa przyrząd re
gulujący zegary w całej Anglii. Znajduje się 
on w Greenwich w_obserwatorjum i połączony jest 
drutami telegraficznemi z 16 głównemi miastami 
Anglii. Codzień punkt O godzinie 10 otrzymu
ją te miasta telegraficzny sygnał, podług które
go z sekundową ścisłością regulują zegary, a z 
miast tych natychmiast wysełają sygnały telegra
fami do wszystkich stacji pocztowych, będących 
w ich okręgu. W Newcastle i Shields chrono- 
meter greenwichski połączony jest drutem z na- 
bitemi działami, które dają wystrzał, oznajmiają
cy mieszkańcom, która godzina dla zregulowania 
zegarów. Tym sposobem cała Anglia reguluje 
je odpowiednio do londyńskiego czasu, podług 
którego odchodzą wszystkie pociągi kolei żela
znych.

- -  W Karlau w styrji w krótce będzie od
dane na użytek pierwsze w Austrji więzienie 
c e l ko w e, które ma własny wodociąg i gazo
mierz. Więźniowie stykają się z sobą tylko w 
kościele, szkole i pode zas przechadzki, nie mogąc

jednak do siebie nic mówić. Ubiór ich po pra
wej stronie jest szary, po lewej zaś innych ko
lorów. Nie nazywają ich po nazwisku, tylko po 
liczbie, jaką ma każdy.

(X Y )  Nowy Sącz d. 10. listopada. Na 
dochód ubogiej młodzieży tutejszego semiuarjum 
nauczycielskiego dany był d. 29. października 
wieczór muzykalno deklamacyjny. Zasługę przy
pisujemy nauczycielowi muzyki przy temże-se- 
minarzu p. Swobodzie, od którego wyszła myśl 
wsparcia biednych uczni. Znany ze swej ludz
kości i prawdziwie ojcowskiego serca dyrektor se- 
minarza p. Dzióbiński pochwycił tę myśl a po
party usiłowaniami reszty współpracujących na
uczycieli —  złożyli ten wieczorek.

Młodzież gimnazjalna wyćwiczona już w 
muzyce poprzednio przez p. Muszyńskiego, a 
następnie przez p. Swobodę pospieszyła ochoczo 
z ofiarowaniem swej przysługi i przyczyniła się 
ku wsparciu swych kolegów seminarzyckich, to 
muzyką to śpiewem to deklamacją. Program o- 
bejmował 1) Marsz narodowy; 2) Hymn ze Stra- 
deli; 3) Kaplica, śpiew p. Kreutzera na 4  glo
sy w tekście niemieckim. (Cżemu nie Wisło, 
Orle biały, lub co z Moniuszki, z życia Ukra
iny? Wprawdzie muzyka nie zna narodowości 
jednak tom milsza nam gdy osnuta na tematach 
narodowych). Dalej 4) Kujawiak , solo na 
skrzypcach ustępami flaieoletowemi produkował 
się znany nczeó 8. klasy p. Sądecki; 5 ) Mono
log „Gustawa* z Dziadów wygłosił uczeń p. Ma
ciejowski; 6) „Miserere* (Yerdego); 7) śpiew
„Daleko* i „Marta* wykonał profesor p. Jawo
rek pełnym a giętkim barytonem; 8) Srebrne 
wesele mazur Tymolskiego, naostatek 9) Wia- 
neczek, polka. Aby zaś umożliwić wstęp i uboż
szym klasom, dano cenę wstępu nadzwyczaj ni
sko; wszelako dochód togo wieczora uczynił 
blizko 31 złr., które toż między uczniów roz
dzielone zostały.

Szczere zajęcie się pp. profesorów semina 
rjum uboższomi swemi słuchaczami, czem nobie 
u nas coraz bardziej zdobywają szacunek — 
czyni nam nadzieję niebawem ponownegu tak 
miłego wieczorku, które podaje też i kolegom 
gimnazjalnym sposobność swem popisywaniem 
ulźyó niedoli towarzyszy seminarjuia.

— (7 )  Czemiowce 14. listopada. Czyniąc 
zadość ogólnym prośbom, panna Brzechffa dała 
wczoraj drugi koncert, przeznaczając wspaniało
myślnie dochód ubogim miasta Czerniowiec.

Scena i arja z „Lucrezia Borgia,* jak ró
wnież z „Wolnego Strzelca* wykazały, że kieru
nek szkoły, talent koncertantki przedewszyst 
kiem w śpiewie dramatycznym kulminuje, w któ
rym świetną rokować nie wahamy się artystce 
przyszłość.

Na żądanie odśpiewała panna Brzechffa 
scenę dramatyczną Donizettego „Matka i dzie
cię,* którą dosadnie oceniliśmy w ostatnim li
ście. Zakończyła walcem Arditiego „L’estasi“ i 
mazurkiem Chopina „La coquette,“ w których 
to utworach śmiałą i piękną koloraturę w całej 
okazała pełni.

Ze względu na cel dobroczynny wzięli u- 
dział w koncercie panowie Koffies (skrzypcy) 
Zwierzchowski (iortepiau) i Iwoniczek (harmo
nia) wykonując prześliczny utwór Bacha „Mn- 
ditation.1*

Młoda uczennica pana Z W ierzchowskiego 
panuaSegalla odegraniem na fortepianie trans
krypcji Hellera „Aufflugelu des Gesanges* i 
arji angielskiej „Home sweet home* Alfreda 
Juel, przyczyniła się do uprzyjemnienia wi e
czoru.

Panna Brzechffa udaje się Od nas do Sta
nisławowa, gdzie zamierza koncert urządzić —  
życzymy jej takiego przyjęcia i uznania, jakie
go u nas doznała.

—  Sobótki nr. 46 wyszedł z drnku i za
wiera : „Historja nauczyciela szkółki wiejskiej * 
przez Erckmann-Chatriaua (c. d.) „Wspomnienie 
z salonów Warszawskich,“ przez Paułinę z L. 
Wilkońską; „Rozdział z tomu piątego historji po
wstania narodu polskiego 1861-64“ przez Agatona 
Gillera; „Wypadki lutowe* (dokończenie); „Nad 
Goplem* wiersz U riely ; Pożar w Chicago; Życiorys 
ministra Grocholskiego z portretem.

_  Wychodząca w Berlinie Demokratische 
Zeitung  zamierzając pochlebną dla Polaków po
wieść w fejletonie p. t. „VaterIandlose,“ w której 
poruszyła stosunki niemieckie i rządowe z pod 
zaboru pruskiego, oskarżoną została w skutek te
go o ohrazę majestatu i wyśmiewanie nrządzeń 
pruskich.

—  A . A . H6stiU8tzw R tu tnm  profesor dzie
jów rosyjskich w Petersburgn, wypracował dzie
ło p. t. „Historja Rosji od najdawniejszych cza
sów aż do wstąpienia na tron eara Mikołaja I .“ 
Czy dzieło to napisane jest w duchu jego po
przedników, Karamzina, Ustriałowa, Sojowiewa, 
to jest stronniczym, popierającym caryzm, wkrótce 
się przekonamy, bo d'uk jego już się rozpoczął.

—  Dnia 14 listopada rozpoczął się w Kra
kowie czwarty rok a trzoda śerja w y k ł a d ó w  p o 
pu l a r n y c h  dla kobiet, systematycznie prowadzo
nych. Udział w nich biorą najznakomitsi profe
sorowie. Wykłady te ntrzymywaue niezmordo
waną pracą i poświęceniem dr. Adrjana Bara
nieckiego, gdyby zostały przez kraj poparte, dać 
by mogły początek pierwszemu uniwersytetowi
dla kebiet.

— „Szkoła* czasopismo pedagogiczne. Od 
zawiązania się Towarzystwa pedagogicznego w r. 
1868 w drugiej tegoż połowie, zaczęło w myśl 
statutów tego Towarzystwa wychodzić to pismo 
Jako organ tak poważnego, a w skutkach swoich 
dla kraju i oświaty zbawiennego stowarzyszenia, 
miało to czasopismo być wyrazem myśli, dążno
ści, potrzeb naszego szkolnictwa. Zaiste trudne 
to było, nadzwyczaj trudne zadanie! Czyli i  się 
przed zawiązaniem Towarzystwa pedagogicznego 
znali na wzajem nauczyciele, czyli wypowiedzieli 
sobie na wzajem swoje myśli, dążności, potrzeby? 
Niel  Pokazało się później, że wszyscy prawie 
żyją jedną myślą, dążą do jednego celu, jedne 
mają potrzeby. Atoli trndno było to wszystKo 
z początka pochwycić. Do tego potrzeba było 
człowieka, któryby zgłębiwszy gruntownem roz
patrzeniem się w stosunkach naszych szkolnych 
wszechstronnie, Die jednostronnie, amiał ich do 
celów czasopisma ożyć. Czy pierwszy redaktor 
tego czasopisma zdołał to uczynić, nie ośmielamy 
się sami zawyrokować. Z drngioj strony, jak 
czasopismo winno było być organem Towarzystwa, 
tak z drugiej, miało uwzględniać władzę szkolną 
nową, którą kraj po różnych zabiegach i wysi- 
leniach wywalczył, miało uwzględniać najwyższą 
magistratnrę, Radę szkolną krajową. Nie mamy 
tu na myśli twierdzić, że „Szkoła* powinna by
ła wszystko a wszystko chwalić i zalecać, co ta 
władza rozporządzała i czyniła; tego żądać po 
niezawislem czasopiśmie byłoby co najmniej nie- 
stosownem. Owszem przysługiwało mn prawo i 
było nawet jego obowiązkiem zastanawiać się nad 
czynnościami tej władzy szkolnej, jak n. p. pra
wem i obowiązkiem jest dziennika politycznego 
zastanawiać się nad czynnościami władz polity
cznych. Atoli jak każdy dziennik polityczny 
chybia celu, jeśli z góry bez danych powodów 
stawia sobie za cel ustawiczną opozycję, i pro
wadzi ją na oślep, tak naszem zdaniem powinna 
była „Szkoła* z początku postępywać. Jest wre 
szcie nawet w samej opozycji pewna forma po
ważna, która n e  zraża lecz prowadzi do porozu
mienia. Czy tę formę „Szkoła* zachowała?

Oto pierwszy perjod z historji wydawnictwa 
„Szkoły.* Drugi rozpoczyna się od objęcia re
dakcji przez drugiego redaktora, p. Trzasko
wskiego. Mamy przed sobą tomy „Szkoły,* pod 
jego kierownictwem wydawanej. Widzimy już 
pewien postęp. Ową opozycję zasadniczą i rażącą 
usunięto, a mnóstwo cennych prac, rozpraw, re- 
cenzyj weszło do tego czasopisma. I dlaczegóż 
to przecież tyle żalów, tyle wyrzutów przeciw 
„Szkole* było na zjaździe walnym w Kołomyi ? 
Naszem zdaniem „Szkoła* dla tego nie zado- 
wolniła nikogo, bo chciała wszystkich zadowolnić; 
chciała i uwzględnić potrzeby naszych szkól lu
dowych i średnich. Nie widziałem takiego cza
sopisma, któreby zdołało tym dwojakim celom 
odpowiedzieć. Rezultatem tej dążności było, że 
„Szkoła* stała się dla nauczycieli szkół ludowych 
mniej ponętną bo mniej przystępną, a dla nau
czycieli szkól średnich nie wystarczającą.

Nastąpił perjod czwarty, redaktor p. Świę
cicki. Co skłoniło Zarząd główny Tow. ped. po
wierzyć redakcję panu S., który na zjeździe ko- 
łomyjskim dowodził zbyteczności „Szkoły* i 
chciał z niej zrobić jakiś przyczepek do innego 
jakiego czasopisma, nie wiemy istotnie; również 
i tego nie wiemy, jakim niefortunnym sposobem 
całe wydawnictwo powierzono drukarzowi Mohro
wi. O tym perjodzie ńle chcemy się szeroko 
rozwodzić: p. Święcicki wlewał swego ducha a 
p. Mohr nadawał temu dachowi formę: jak to 
wszystko wyglądało, niech ci opowiedzą, którzy 
się temu pięknu dlnżuj i bliżej przypatrywali. 
To tylko dodamy, że „Szkoła* znajdowała się w 
krytycznej chwili i wielkiem niebezpieczeństwie. 
I nastąpił piąty perjod.

Redakcję objął p. Sobieski. Trzy miesiące 
zdołał wytrwać z p.  Mohrem, a potem skłonił 
Zarząd główny Tow. pedagog., że układ z p. 
Mohrem zerwał a wydawnictwo objął we własne 
ręce. Zdaje nam się, że to dwie okoliczności
wpłyną korzystnie na całą sprawę. P. Mohr ile
słyszymy, jak macocha obchodził się ze „Szkolą*; 
a że Zarząd wziął wydawnictwo we własne ręce, 
to dopełnił tem obowiązku swego jako reprezen
tant Towarzystwa ped., którego organem jest 
„Szkoła?. Nie wydajemy jeszczo naszego sąda 
ostatecznego o teraźniejszej redakcji. Z tego je
dnak co widzimy, i o ileśmy mogli w numerach 
dotąd wydanych dopatrzyć, przyznajemy, ie  p. 
Sobieski poprzednią historją „ Szkoły11 studjowal; 
strzeże się by nie popadi w bl d swoich p0.
przedmków. Nadal on pewną wybitną cechę te
mu czasopismu. Niepom ijając w ogólności spraw 
wychowania ani szkół średnich ani elementarnych, 
traktuje sprawy dy'aktyczne prawie wyłącznie ta
kie, które odnoszą s;ę do szkół ludowych. Jako
też każdy przyzna, że te sprawy są najmniej 
wyświecone, nasi nauczyciele ludowi właśnie w 
tych sprawach potrzebują jak najdokładniejszego 
pouczenia, Tym kierunkiem mniemamy, wszedł 
redaktor w myśl ogółu naszrgo krajowego, nau
czycielstwa, starając się zaspoktić konieczne te
goż potrzeby. „Szkoła* przeważnie przyjęła ce
chę czasopisma, uwzględniającego potrzeby na
szych szkół ludowych; widać to jasno z artyku
łów i rozpraw, widać z korespondencyj Oryginal- 
nalnych (których przedtow nie było), widać z re- 
cenzyj dziel, które odnoszą się do nauk. „Szko
ła* staje się tym sposobem tem, czem być po
winny a czego nie zawsze mogą władze szkolne,

inspektorowie i książki podręczne dydaktyczne. 
Naszem tedy zdaniem dzisiejsza redakcja postę
puje najwłaściwszą drogą; mamy przeto nieplonną 
nadzieję, ie  czasopismo to stan ie się wkrótce nie- 
zbędnem dla każdego nauczyciela lodowego, któ 
ry mając dobre chęci ka poniesieniu swej szko
ły, z wymaganiami tegoczesnej pedagogii i dyda
ktyki zapragnie się obznajomić i tym sposobem 
dorzneić cegiełkę do wybudowania gmachu po
wszechnej a prawdziwej oświaty narodowej.

Gospodarstwo przemy a! i  handel.
Wiedeń d. 16. listopada, (z  giełdy zbożo

wej.) W krajn, jak prawie na wszystkich tar
gach prowincjonalnych, nastąpił mały spadek, a 
popyt się zmniejszył.

Pszenicy niewiele dowieziono, ale mimo to 
zaledwie wyborowa się utrzymała, lichsze g n- 
tunk i spadły o 10 centów. To samo z iytem , 
którego dosyć ofiarowano, lecz niewiele zakupio
no. Jęczmień o 10 c. niżej. Owies utrzymał się 
przy dawnej cenie.

Płacono za pszenicę 88 1. loco Raaba 7.05 
z ł , żyto 80 f. loco Wiedeń) 4.15 — 4 .30  zł., 
jęczmień 73 f. 3 .30 —  3 .6 5  al., owies 50 f. 
2.14 —  2.28 zł.

Wiedeń d. 16. listopada. Spirytus. W 
sprzedaży od ręki w przeciągu całej pierwszej 
połowy tygodnia nie zawierano żadnego intere
su, gdyż potrzeba jest obecnie tak małą jak 
nigdy w tym miesiącu niebywała. Na terminatkę 
z dostawą grudzień-maj zamówiono 1600 wia
der zboiówki, po cenie 61 cent. za stopień.

— Wystawa międzynarodowa w Londy
nie. W roku 1872 odbędzie się w L o n d y 
nie druga międzynarodowa roczna wy s t a w a 
i trwać będzie od 1. maja do 30. września.

Oprócz sztuki w ogóle, przemysłu kuuszto- 
wegc i nowych umiejętnych wynalazków obejmy- 
wać ma ta wystawa wszelkie wyroby z bawełny, 
klejnoty prawdziwe i naśladowane, instrumenta 
muzykalne wszelkiego rodzaju, papier i wyroby 
z papieru, materjały do pisania i rysunków, 
druki, przedmioty akustyczne, nakoniee płody 
surowe, maszyny i postępowanie przy produacji 
powyższych przedmiotów.

Artyści, technicy i przemysłowcy, którzyby 
mieli zamiar obesłać pomienioną wystawę, win
ni zgłosić się w tym względzie n a j d a l e j  do 
30.  l i s t o p a d a  b. r. do wiedeńskiej Izby 
handlowej i przemysłowej.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów d. 17. listopada 1871.

Ostatnie wiadomości,
Scott Russel wydał pismo, w którem 

daje pogląd historyczny na nowy ruch socja
listyczny w Anglii, którego ideę przedstawiał 
już niegdyś księciu Albertowi w swojej z 
nim rozmowie. Gdyby ks. Albert żył jeszcze, 
sam. pokierowałby tym ruchem. Ruch teL 
przyspieszony został świeżemi wypadkam' 
we Francji, ale ani od politycznych ani od 
rewolucyjnych ludzi wyszia pierwsza myśl 
sojusze lordów z robotnikami. Scott wzywa 
każdego do pełnienia swej powinności, aby 
rozpoczęte dzieło patrjotyczne dokonanem 
zostało.

Były poseł heski w Wiedniu Enzenberg 
przeznaczony jest na posła cesarstwa niemie
ckiego w Meksyku.

W Stanach Zjednoczonych w hrabstwach 
południowej Karoliny tajne towarzystwo K u- 
k l u s  znacznie się rozszerzyło. Ma ono na 
celu zmusić czarnyeh bądź obietnicami bądź 
groźbami do zrzczenia się nadanych im praw. 
Towarzystwo to w ostatnich czasach wieie 
osób nieprzyjaźnych sobie zamordowało, co 
skłuuiło Graota do zawieszenia nietykalno
ści osobistej »  miejscach, gdzie odkryto śla
dy owego związku.

Głoszono, iz giętki dyplomata hr. Beust 
ma być wysłany do Konstantynopola lub 
Londynu na ambasadora, są to miejsca naj - 
ważniejsze ze względu na Moskwę dla Au
strji — nawzajem donoszą, iż Moskwa do 
Wiednia na miejsce Nowikowa m a przysłać 
najzdolniejszego z swych ambasadorów, jene
rała Ignatiewa. Wiadomości te potrzebują 
potwierdzenia.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń 17. listopada. Wszystkie 

dzienniki tutejsze potwierdzają, że się 
rozbił zamiar utworzenia ministerstwa pod 
prezydencją Kellersperga, a rozbił o kwe- 
stję galicyjską.

W ie d e ń  1 7 . listopada. „W ien er 
Zeitung“ ogłasza pismo cesarskie, uwal
niające hrabiego Lonyay’a z posady mi-

dnia 17. listopada 
II. Akeje za sztukę.

.olej gal. Karola Ludwiki 
„ Lwow.-Gzeri). Jassy

IL Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4°L w. a. 
Banku hipot. gal. 6°/0 
Gał. zakł. kred. włość.
III. Obllg-1 za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic.
Poi. głod. z r. 1866 po 7•/, 

IY. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 14 listopada 
Papiery  państw a a astr. 
&•/, renta austr. w. a.

„ ,, « srebrem
Połyoika o si i  r. 1839

płacą żądają
złr. wal. i.

257 75 258 75
169 75 170 75
122 00 123 25
00 00 64 00

83 50 84 25
73 50 74 25
88 80 89 25
90 50 91 50

76 10 76 75
00 00 00 00

‘ 5 54 5 62
5 56 5 63
9 26 9 36
9 45 9 60
1 84 1 90
1 59 1 61
1 75 1 76

116 50 118 00

57 55 57 6r-
67 45 67 60

289 50 990 50

Pożyczka loter. z r. 1854
 .
» >. „ 1S64

. » podatk. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. iudemniz. gal. 

u i, Buków. 
Akcje bankowe. 

Anglo-austrjaekie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galie, dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjsk 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki
Vereinsbank

Akeje przem ysłow e.
Budownicz. Towarz. austr 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akeje kolejow e. 
Aifóldzka 
Karola Ludwika
Północna Ferdynanda
Francis ik s Józek

jdacąJ żądają
*5r. wal. a.

"92 (X)f92 60 
199 30199 60 
133 75139 00 
000 00 00 00 
121 00; 121 50
75 50 
73 75

76 25
74 50!

2(ji 60,26L 50 
53 00 55 00 

Iq04 80 305 ('O 
120 00420 2r.
looc 00,100 00
, 90 00 
000 00 
00 00 

I7 S8 oo[ 
'102 00

91 90 
00 00 
31 50

91 00
000 00 

00 00 
800 00 
102 60

92 10 
00 00
32 50

185 50|186 00 
|260 00,261 00-107 00
1210 50]

»uo 00 
]911 00

Lwowsko-Czerniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch. 

u wschodnia 
Listy zastawne.

Galie, bank hipoteczny 6%  
Bank włościańsk. gaUoyjskii 
Tow. kred. ziem.

gaL VI
Bank nar. auitr* 5 /t m*

n b fę w. a
Bodencredit w wębr* 5*/„ 

w. a. fi*/.
Kol obL » **«• 5 » ,

(wol. od p. d., pro. srebr.) 
Aifóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

,  u ,  1867 
Lwew.-Cwrm-Jas. z r. 18671 

B „ » x Ul em
Bndolia

płacą Iżądają
zł*, wal. a.

17't (ki 
160 00 
173 75 
[394 00 
199 101

162 25 
161 50 
87 10|

17C
161
174
39E
19S

00 
30

222 75]22? 00 
75]

30,
162
162
87

88 76 
90 601 
73 00 
83 OO1 
96 50 
92 00 

104 50 
86 00

92 70 
105 09 
105 60 
100 50 
90 75 
81 60l 
90 00

89
91 
75 
83 
97
92 

105
86

60
00,
00
ool
00

a

92
105
105
101
91
82
90

50 Siedmiogrodzkiej _ 
Południowej kolej 
Państwowej kolei 
" 9#/ pedat. prot srebr.)

jes&a zachodnia ,
Elżbiety nowa j
(107,  podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k.

» „ w. a.
Papiery loteryjne

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Kegleyich 
„ hr. Palfy 
„ ks. Saim 
„ hr. St. Genois 
„ ks Windischgratz.
„ Waldńtem
„  ka. K lary

De w la j (3- miesięczne.) 
Hamburg 100 nprk. I 
Parył 100 frank.
Londyn 10 ft. aster 
Franki 100 nł oL w p. N

płacą ! żądaj s
ałr. waL a.

so Aj 90 Si
110 75 11J 00
133 75 134 00

% 75 97 25
000 OJ 000 00

96 75 97 50
91 50 92 00
88 OO 89 00

184 50 185 ( f i
14 50 15 51)
24 00 26 00
14 00 19 00
27 00 29 05
41 75 42 5081 50 32 00
93 00 25 00
21 00 22 0(1
36 00 38 OO

86 50 86
45 06 45 co

116 40 116 65
98 60 9S 8Q

nistra finansów wspólnych, a mianujące 
gO ministrem prezydentem Węgier.

Wiedeń d. 17. listopada wieczór. 
Wieczorny „Wanderer“ donosi, iż rząd 
angielski zawiadomił Austrję, że zamie
rzone mianowanie hr. Beusta ambasado
rem austrowęgierskim w Londynie, bierze 
z zadowolnieniem do wiadomości.

Paryż dnia 17. listopada. Poseł 
francuski w Belgii, Picard, otrzymał po
lecenie czuwania > szczególnie nad bona- 
partystami i stowarzyszeniem Internatio
n a l .

Ostatni firman turecki co do Tunisu 
zrobił w Wersalu przykre wrażenie. 
Dżemil-basza, poseł turecki, stara się 
Francję uspokoić co do doniosłości tego 
tirmanu.

Komisja stała Zgromadzenia naro
dowego zganiła Favrowi ogłoszenie dyplo
matycznych dokumentów, które są wła
snością państwa.

Augsburg 17. listopada. „Augs- 
burger Allegeine Zeitung“ donosi, że peł
nomocnicy bawarscy w Radzie związkowej 
odrzucą uchwalone w parlamencie nie
mieckim rozszerzenie kompetencji tego 
parlamentu. Tylko wniosek co do nadu
życia ambony wyjdzie z Rady związko
wej. Bawarja zgodziła się już na ten 
wniosek. (Rozszerzenie kompetencji, uchwa
lone w parlamencie, tyczy się głównie 
podstaw ordynacji wyborczej dla krajów 
związkowych i astawodawstwa cywilnego 
i karnego; p. r.)

Przyjacnal! do Lwowa d. 16. listopada.
Hotel Europo]8ki: L. Dzierżanowski z

Mełna, Z. Dobrowolski z Wołynia, F. Klasocki 
z Królestwa, L. Lipski z Gologóry, C. Puzyna 
z Martynowa, J. Winnicki z mos. Podola, Lau
ra hr. Olizar z Kniazia.

Hotel Angielski : A. hr. Golejewski z 
Harasymowa, H. Czajkowski z Bóbrki, W. Czaj
kowski i  Swirza, A. Czajkowski z Kamionki, A. 
Fedorowicz z Zerebka, A. Lipiński z Tarnopola, 
J . Obertyński z Udnowa, K. Obertyński z Stro
niłaby, Zdz. Obertyński z Cieląża, St. Irsay z 
Zarzycza.

Hotoi Langa: Henryk Schachemann ku
piec z Wiodnia.

Hótei KrakOW8ki: Oskar br. Harsdorf z 
Krasnoatawca.

Hotel Z oria . Z. hr. Michałowski z Prze
myśla, St. hr. Michałowski z Bolostraszyc, F . 
Mńzer z Drohowyźa. G. Postruski z Krzywcza, 
Zd. Rozwadowski z Polski, F. Rozwadowski z 
Babina, W. Wołański z Dulib.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K aro la  Ludwika.

(Podług zegaru lwowskiego.)

Odchodzą
ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 rano.

7 wieczór.
« » „ 3 „ 30 rano.
„ do Czerniowieo „ 8 „ 32 rano.

„ „ 12  „ 20  w nocy.
do Btod. i Ziocz. „ 8 „ 52 rano.

a « 11 „ 50  wieczór.

P rzychodzą
z Krakowa do Lwowa o g. 7 m. 37 rano.

„ „ „ 11 ,  — wieczó
» » » 8 „

z Czerniowiec „ „ 7 „
» v n ^  n

z Brodów i Złoczowa „ „ 7 „
» « -  2 *

—F wieczó 
—  wieczd 
30 w noc 
24 wieczl 
50 w noc

Pociągi kolejowe na stacji Iwowsk
P o d z a m c z e .

(Podług zegaru lwowskiego.)

Odchodzą
do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

„ „ 12 „ 12 wiec.2

Kursa wiedeńskiej Giełdy
* dnia 17. listopada 1871

godzina 2 min. 50 popołudniu.
Wlodeń. Akcje tranko-austr. 122.80. Wę

gierskie kredyt. 129.00. Anglo-austr. 265.00. 
Unionsbank 262.50. Kolei Karola Lud. 258.00. 
Kolej eiedmiogr. 177.50. Kolei połndn. 199.60. 
Kolej Alflłlda 185.50. Kolei Elżbiety 248.50. 
Kolej lwowsko-czerniow. 170.00. Węg. Nordost 
163 50. Kolei północnej 212.00. Kolei Rudolfa
164.00. Węgierska Ostbahn 120.75. Indemnizacje 
galicyjskie 76.00. Losy z roku 1864 138.50. 
Usposobienie: pomyślne.

godzina G min. 45 popołudniu. 
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

190.50. Akcje kredytowe 306.00. Akcje banku 
anglo-austr. 264.70. Banku obrotowego 181.50. 
Kolei Karola Ludwika 258.25. Kolei południowej
201.00. Franko-austr. 123.10. Losy tur. 67.80. 
Akcje banku budów. 92.10. Losy węgier. 97.60. 
Kolei pańBtwowej 393.50. Banku związk. 227.00. 
Napoleondor 9.32 ̂ g. Kolei Łupk. 163.00. Rubel 
rosyjski 1.60. Usposobienie: mocne.

Berlin. Buble papier. 82n /ł6. Akcje kredyt 
173s/4. Lombardy 113Va- Galizior 110V8. Ko
lej państwowa 224Y4. Rumuńska 45’/g. Bank
noty austr. 8516/l6. Usposob.: silne.

Wrocław. Pszenica 102, żyto 72, owies 33.



poleca handel KAROLA. IJV I ,J.V 1 (A N A we Lwowie, A i  X i .  pod 25Jotva» Kogutem.
1 tn t 2  zł. 

COIGO
cesarska

1 fnt 3 zł. 1 
F A M I Ł fJ ^

I 1 fn t 4 zl. E 
M ELASGE 1

| de Moskau t

1 fn t 5  zi. 
EMPERIAL,

biała lub źółto- 
kwiatowa

1 fn t zl. A *201 
P lh iN /J t l

Herbacianego " 
grubego - ,

REMA
prawdziwe

1 1 but. R ninu Ja iu a ik a  
I fttaregp l  zl. i() c.,
jten sarn gatunek na miary 2  zl. 80,

j 1 bu i. R um u 11
{doskonałego 1 zl. 1© c.
|ten  sam gatunek na miary. 
I 1 2 zł. 10 c.

I but. R um u 111
&© c. ten sam gatu
nek na miary zl. 1’6©

jj H isz lio litf an gielsk ie  do herbaty
1 w każdym gatunku mieszane i gatunkowo osobno, także

tiu l ruty (Haffle)
1 wanilowe, orzecliow-' czekoladowe 1 /Juka 2 O.

Herbatę, sprzedaję tylko na wagę wiedeńską za zaliczka

l n l _ u t . u r i >x. nan. . . .
w ysyłam  pocztą na łaskawe zamówienia natychmiast, n id icza c opakowania. 3177 11—12

powszecl mie lubionych
B is z k o tó w

a n g i e l s k i c h

w puszkach dwu- i ośmio-
f u i l t O W y C h ,  3492 2 - 2

otrzymał i poleca
F.W.Krolikowski

zimowe
I W 1 „  poleca .  ,  “ Nowyj>v.iHanael  ̂r

Karola i i .
B a łła b a n a

pod Złotym Kogutem uilea 
Kalicka róg Wałowej:

100 beczułek
M o s k a l i

a 2 złr. GO ct.
7 5 0 0  funtów

P o w i d e ł
wigierskich, 1 ini 22 ct. wag. w. 
Oryginalna beczułka 1 0 0  fn t .  1 9  zł. 

4 0 0 0  i untów
Bryndzy węg.

doskonałej, fnt. 40 er.

M u s z t a r d a
kremska, 1 butelka 70 c. ‘/a bu- 

telki 35 ct., a/4 butelki 18 ct. 
1 8 0 ©  f u n t ó w

Maronów włosk.
a 24 ct, i —? 

1200 filutów

M i o d u
a 30 ct.

4 0 0 0  funtów

Marmolady
włoskiej, a 5G ct.

2 0  beczek

Ś l e d z i
para — 1 ikrzak i 1 mleczak 15 c. 
H o len d ersk ie , sztuka 12 ct. 
K arynow ane, sztuKa 12 ct. 

W ielk ie  zapasy

Kawy
w każdym gatunku,

R o d z y n k i  
Migdały, 

Daktyle, Cykata
i w szelk ie B ah alia .

Biszkoty angiel.
(Alberte), Quen, C&.nbination, 

Ołdknel, O sborn , P earl 
mieszane i osobno w puszkach po 
2 i 3 funtów i pojedyńczo fnt 1.20. 

lOO sztuk

Andrutów
w an ilow yiti, urzeeho-

wych, czekoladowych 1 80.
P o leca jąc  mój sk ła d  ftwŁeiemi 

tow aram i zao p a trzo n y , uw iada
m iam , i i  za opakow anie ty ch 
że uu p row incję  ule nic liczę, 
w yjąw szy sło je  iu b  b a ry łk i  Da m okro 
to w ary  po ceni o kosztu . Szanownym  
odbiorcom  za guldenów  50  od
staw iam  tow ar na ka^dą 
stację h o l e  je wo vra w Ciii 
lic ji franho, nie liczijc n ic  
za opakow auic. W  ten  spo
sób to w ar przezem uio w ysłan y  n a  
pojedynczych stac jach  koloi ż e la 
znych , n ie  przew yższa cenę, po j a 
kiej go sp rz ed a ją  wo w łasny in h a n -  
lu  we Lwowio. 1 - ?

Od wielu lat zaszczytnie znane
2ES-* dobre i tanie *=^5®

K K f c A H h l
poleca

L udw ik W eigel,
zegarm istrz we Lwowie, przy ulicy tea tra ln ej 
pod 1. 16 dawniej 40, naprzeciw placu starego 

teatru , p o  cenach:
od l1 złr.

13 „
„

17 „ ,
20

16
18
22

Cylindrowe nrebrne o tw arte  .
„ l e p s z e .........................
» k ry te  ........................

Ankry s r e b r n e .............................
„ kry te . . . .

Cylindry angitlbkie z plaskiem  
szkłem 

A nkry . . . . .
n k ry te  ..................................

Remontery ucz kluczyka:
C ylindry s r e b r n e .......................od 20 zlr.
Ankry o t w a r t e .............................„ 2 6

k r y t e .............................. . „ 3 2
„ angielskie . . .  „ 3 6

C ylindry ż ło te damskie . . .  „ 2 8
Ankry złote męzkio . . . .  „ 4 5
Budziai i r a n c u s k if .......................„ 7
APurys-ańsKie Kciwicowe ze sreDr „hi..-Kiego 

bez kluczyka do nakręcania i'Rem onteury) 
po 15 złr.

Wielki skkad wyborowym zegarów stołowyoii 
ramuwych , uendulowy eh i szwaiiWaldzkRh ,
niebijące po 2 z łr. bijące po 4 złr., maszynki 
grające itp . — * - -

W tymże samym handlu poleca

J n l j a n  D ą b r o w s k i
jubiler i złotnik, 'k g

swoją pracownią oraz w ielk i w ybór zło tych  1 
srebrnych przedm iotów , zakupuje również klej 
noty, .Uar.iki zło ta  
cenach.

Zamówienia z 
spieszniej.

WlŁLKA BIBLIOTEKA
za  m a łe  p ien ią d ze .

Podpisany księgarz donosi P. T. publiczności 
wydaniu katalogu polskich , francu-kirh  

niemieckich d z ie ł , mocą którego przyjść mo 
zna po n ad zw y czaj m ie rn y c h  cenach do 
zbiorku książek różnaj treści. K atalogi na żą
danie od 15. t. m. rozsyrane będą g ra tis .  

P o leci zarazem wyszle jego nakładem  dzieła :
1. Rkoetza: N o w a  M etoda  nauczen  a się  

w  k ró tk im  czasie ję z y k a  francusk iego .
Każdy z łatw ością “ oże u przeciągu 20 
godzin z tegoż o 160 str. druku dzieła 
nauczyć się bez pomocy nauczyciela grun 
townie jeżyka francuskiego. Cena tylko 
60 ct. 3478 2—3

2. Ta. (  za. i Borejko. S e k re ta rz  do
m ow y zeszyt 3ci czyli koniec Sekretarza.

3 Dr. A. / .  i Ta. ( . z i l .  A d w o ka t do
m ow y (zeszyt czw arty całego dzieła p. It 
Sekret, i Adw. dom ) wyidzm w przeciągu 
dni 10 i zawierać będzie rzecz o ustavzie 
wojskowej wraz z wszystkiemi rozporządzę- 
(nami, przykładam i, objaśnieniam i i poda 
■iiaini. N atępne zeszyty, t .  j. 5 ty  i dalsze 
okażą się przed Nowym Rokiem i obejmo
wać będą ustawy, dokum enta, skargi, po
dania, prośby urzędowe, rekursa i t. d.

P renum erata  za 7 zeszytów 2 złr 80 c. 
czyli 40 ct. za zesyt. Jako preniję daje 
nakładca g ratis : I

■ JKuleiiAari powieściowy jeden z| 
najlepszych Kalendarzy galicyjskich. Cena 
zeszytu Adwokata po wyjściu z druku po
dnosi się na 60 ct. w. a.

Kalendarz osobno nabyć można po cenie 
4 -J  c t ,  tu zm  3 złr. 50 c t m  a.

Z uszanowaniem

H .  B o d e k j
księgarnia, ul. Ormiańska 1 3.

gr.vpy,
z a p a le n ia  p i e r j

ustępują przed użyciem

P A S T 1  p a n a  B L A Y N ,
z  p ą c z k ó w  S o s n y  M o r s k i e j .

W Paryżu w aptece
Marche St. Honore, 
ce p. T-auczyńskiego 
p. Miaolasza.

pana Blayn, ulica du 
7 — w Krakowie w apte- 

we Lwowie w aptece 
3144 7 - 2 4

o  »—(©O

S ik a w k i ogniowe, 
og rodow e, kiszki, 
pompy, wń.dra 
ogniowe. P rzy - 
r z ą d y  d l a  
s t r a ż y  
ogniowej.

W j m .

KNAUST

Fabryka urządzona 
w ri ku 1823. Gwa

rantuje. l llu s tro -  
wane c en n ik i 

bezpłatn ie.

w  W i e d a i u ,

L eopoldstadt, M iesbacligasse,' 
1 5 , gegeniiber dem Augarten.

srebra p o  n a jw jjh zy c h  

prowincji załatw iam y naj

T a r n ó w  dnia 12. listopada 1871.

O onoszę, że za udzielenie wiadomo
ści w G-azecie Narodowej N. 337 

z dnia 7go listopada 1871 pod wzglę
dem uchybienia v Polszczyznie wyrazów 
na afiszach niby to w Łańcucie , które 
były podane do druku W. P. Rusinów 
akiomu w Tarnowie, wyznaczani nad- 
grody ryńskich dziesięć No 10, po które 
Pan poprawca raczysz osobiście do Tar 
nowa przybyć, z poświadczeniem, żu 
prawdziwie ciągnął się za Nos i za Uszy 
i t. d. Opłata za podróż zostanie zwró 
coną. W razie niemożności osobistego 
przybycia, uprasza się przynajmniej Imci 
nazwisko, godność oraz miejsce pobytu 
donieść. 3499 2—2

Wieś Lutowiska
w Starostwie^Samborskieni pól fluli od 
przyszłej stacji kolei Dniestrzańskiej, 
obejmująca 280 morgów roli, 55 łąk, 15 
pastwisk i 85 lasu wysoko piennego, jest 
pod korzystnemi warunkami z inwenta
rzem lub inwentarza do sprzedania.

Bliższo warunki udziela Adwokat Dr. 
Witz w Samborze, Zarząd ekonomiczny 
w Nadybach, poczta Sambor, lub w łaście!, 1 
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 117 I- piętro.

SIROP LAROZE
xe Skórek Gonkich Pomarańczy 

35 lat pswodzenm jest dowadem jego 
skuteczności jako :

ŚRODEK TONI CZNY POllODZA JĄCT 
fjnkcye żołądka i 1 u n  k ; leczy , !»- 
kości nawowe, tuk gwałtowne jak i 
chroniczne

Śr o d e k  t o n ic t n y  p r z e c iw -w e r -
WOWY leczy ie liczne przypadłości 
eo są priedwitiymym symplomalami 
ckoróli, z których wyleczą w p o e t 
kach, ułatwia trawienie.

ŚKODŁk przcci * aretzezom i gorączkom 
przemiennym i niepnemknnjm , na 
• leczenie których ufywa <ię ir  idków 
gorzkiego smaku,leczy zapalenie kiszek 
i gasiralgii e.

ŚRODEK TONIC7NY na pnywróeente 
obfitolri krwi, przeciw dyrpeptyom, 
, -ieiictentu, ogólnej niemocy, opa
daniu z  tu  i marnieniu.
Tatarką P. J . - P  im roze e t O*, rac 

dc. I ii iu-Saiot-Paul, z, w Paryżu.
W  ffartznwie w składach niaterya- 

lów aptecznych PP, Oli lego i Spieśśk; w 
Krakowie w aptece P. Trai c z j- » go w 
Potnamu w aptece P. doktora Mankie* 
wikza; we Lwowie w aptece P. Mikolasch.

.N ob la
patentowany proch do rozsadzania 

I )ynam  it.
Ze względu mi zbliżającą się zimą , pozwo 

luny  sobie zwrócić uwagę na k ilkakro tn ie  wy
dane jirzcjiisy o użyciu dynam itu  przy każdej 
tem peraturze. Gdy z rozm aitych stron  pod na 
zw ą: „D ynam it11 p o jaw ają  Się w handlu źle 
naśladowane wyroby N o b la , przezco tak  czę
sto wypadki nieszczęścia są nieuniknione , za 
uwaźyć nam  w y p ad a , że na podstawie d ługo
letnich doświadczeń i poczynionych prób o No 
bla D ynam icie , który przy użyciu nie naraża 
iiia żadne niebezpieczeństwa, a którem u na mocy 
rozporządzeń wysokiego cćs. austr. i król. wę
gierskiego m in iste rjm n  tmansuw, handlu i ko
munikacji, udzielono jodynie i wyłącznie upo 
ważnienie na  d«w a  i tian=porta koleją.

Czynność dwóch fabryk może dostarczyć 
każ lą żądaną ilość dynam itu. Tylko mark i 
ochronna zaopatrzono skrzynie , k tóre n >szą 
nasze nazwisko jako pełnomocników Nobla 
mogą koleją być dostarczone. Zlecenia u p ra 
szamy poczynić w prost pod ad resem :

M a h l e r  aV E s c l i e n b a c l i e r
3501 1—3 w W iedniu.J

Dragies Mej net
ó  i ’ H n i l e  d e  F o i e  d e  M o rn e ,

Dr.-.lety czyli galeczsi wypełnione najprzed
niejszym T ranem  ze Stokńszu, ła tw e  do zaży
cia, przyjemnego smak i, i ie sprawiające nudno
śc i,  ani odbijania i skuteczniej działające jak  
sam Tran Pudełko 3 franki. W Paryżu apteka 
Europejska na ulicy Am sterdam , 11; w» L w «■ 
w ie  w aptece p. M i k o l a s c h ;  w K rakow i; 
w aptece p. Tranczyńskiego ; w Poznam u w 
aotece Dr. M ankewicza; w Brodacb w api tce 
,, Kullak. 3309 4— 24

KdjnoYrsze wielkie
przez wy sok. rząd przyzwolone , zagw aranto- 

przez zaprzysiężonych notarjuszów 
nwierzyteinione

Losowanie pieniężne
w 7 oddziałach,

którego ciągnienie nastąp i an ia  2 0 .  g r n d n i a  
1871,  a wygrane w następujących kwotach 
w kiikum iesiącach rozstrzygnięte będą, jako to

3 5 0 . 0 0 0  m a r k .
na 150.000. 5 po 10.000.
,. 100.000.

1 
1 
1 
1 
1 
1 
2
3
4 
1

i 28525

n
po

!)
na

50.000
40.000.
30.000.
25.000.
20.000.

15.000.
12.000. 
1 1 .0 0 0 . 
po 500,

5 
7

21 
4 

30 
102

6 
4

2 0 0  
2 0 0 .  J 10 ,

8.000.

,;0 .0 0 0 .
5.000.
4.000.
3.000.
2.000. 
1.500. 
1 200. 
1 .0 0 0

100 itd

1—3Nowo urządzony

handel ro\mtow
g a l a n t e r y j n y c h  i n o r y m h e r g s W n h

c s im z 9w » f f l
in a rk ó w .

0.1 Ly Los o ry g in a ln y  k o sz tu je  4  z t .
Vól: losu oryginalnego ,4 2 „
C w icrc  losu  „  77 1 „

Do tego koraystnezo losowania pieniężnego 
polecamy najlepiej nasze przedciębiorstwo -  
przytaczając rozgłośną w całym  swiecie dewizę: 

W o g e w iu u t m ań  rie les  G eni?
B e l ( łe b r n d e r  L ilien fe ld !  

dyż pod tą  dewizą otrzym ano bardzo często 
naj ,/iększe wygrane.

Za nadesłaniem  ualeiy tości załatw iam y zle
cenia do najodleglejszych prowincyj , i wysy
łamy urzędowe lis ty  ciągnienia bezzwłocznie 
po loHOweiiia.

_  ~ W ygrituC b ęd ą  w y p ła c o n e  z lo tem
ilłu s re b re m  w e w szy s tk ic h  m ia s ta ch .

_  O dprzedający  o+rz y m n ją  p row iz ję . 
Jednakowoż muszą sic w sk azać , że m a ń  zau
fanie. 3441 4 -1 2

P iz eg lą ily  w y sy łam y  b e z p ła tn ie .
O pinje > naszej h tn ie da k ażdy  

k u p i 'c  w J la m h n ig ii
Uprasza się udać z zupełnem  zaufaniem  do :

U c b .  L i l i e n f e l d ,
b a n k -  und Staatspapiere-G eschdft.

I la m o jrg .
S * "  Bliższych szczegółów o wszystkich )o- 

ich państwowych udzielam y bezpłatnie.

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na- j 
turalnych, łu p llm e  przydatne do .aowic- 

itia i przeżuwania, wstaw ia Dez bólu.

B ó l z«^bów
usuwa przez ubezwładnienio nerwów, a j  
zęby zlotem  lub masa do zębów podobną [ 

plombują 3163 7—'i I

Dentysta J. WEISS, l>yly
asystent dr. Bardacha w Wiedniu, j

Obecnie zamieszkały we Lwowio ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw ' katedry.

Cierpiących 
n a  k u r c z e  e p i l e p t y c z n e ,
IB Il{-l(-v l!fP  pląrawicę lub konwulsje 

TjlAlyj perjodyczne, leczy listow nie 
i z niezawodnym skutkiem  3429 2 — 12

l> r .  8 e f e r o w i c z  w  U r o d a c h .

KAPELUSZE l
J P a r y s k i e .

Stroiki, , zypeczki wizytowe, negliżyki, 
ubrania, kokardy, szaliki i t. d. Kwiaty, 
pióra, m otyle, chrząszcze i t. d. K ołnie
rze, rękawLi, pelerynki, — Kapiszony, 

basziiki, w najnow szym  guście 
i  po  u a jia ń sz y ch  cen a ch  

poleca szanownym Paniom

M. Topulnicka,
we Lwowie, plac Marjacki Nr. 301 podług 

nowego porządku plac Halicki N r. 1. 
Zamówienia z prowincji zara<. usku 

teczniam. 3377 4—6

Handel galanteryjny

Władysława Raczkowskiego
przy placu św. Ducha wo Lwowie,

poleca w największym wyborze z najpierwszych fabryk

s e r w i s u  
stołowe, porcelany i szkła,

j;.ko też glGwuy skład wszelkich wyroków

u  srebra chińskiego
po cenach fabrycznych.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się najspieszniej.

H A N D E L

X Wypożyczalnia i sprzedaż Fortepianów M

i  Ą

H*
J. MI JlIltOWSkll JiO W">

w e L w uw ie, w ry iik n  p o d  I. 29 ,
poleca swój obficie zaopatrzony 34gg 2__?

•S K  I .  A  I I  l o w i s ń w
galanteryjnych , norym berslio-drobiazgow ychI instrum entów  

m uzycznych , p cr fiim cry j, przyhorów  do szycia, h a ftu  i  t. p. 
p o cen a ch  n& jum iarK ow ańszych.

Obstalunki z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

n o t *
^ Zupełna wysprzedaż nut z opuszczeniem 3O0/o \

.  * ■

NiX? 
X

I

J. F. Kleina W~ i H itler
we Lwoloie, R y n e k  l. I"), polecają P  T . P u b liczn o śc i:

Dzleulęć najlepszych malunków E a w y
od 6 8  do 8 8  c t . ;

w e L w ow ie , w  R y n k u  pod 1. 37, 
pcleca nowo otrzym any zapas 

P d  « u  i< / ,u k  pragskich glansowanych: 
i jelonkowych, tudzież sukiennych, k r a - i  
w a t e k ,  s z a l i k ó w  jedwabnych i weł
nianych damskich i męzkicb, oraz k a 
lo s z y  i d e s z c z o c h i o u ó w  aipago- 

wycb i jedwabnych 

po c e n ie  najp rzystęp n iejszej.

K a w ę  C r y i ń i i  i  J a v a
w parze paloną dostać można co cztery dni świeżą —  funt tejże 1 .  1 2  c t . ; 

H x 3 4 * b a t ^  c ł i i ń s k ą ,  jako też J l T Ł l l I l l  z a g r a n i c z n y
i krajowy w każdych ilościach.

Główny skład Kart po cenach fabrycznych. Powidła 
węgierskie. Miód przaśny wyborny. Marynaty. Kawior 

Minogi. Węgorz. Śledzie i t. d.
MARON Y  WŁOSKIE.

D l a  c i e r p i ą e y c h  n a  p i e r s i

Piwo słodowe, Pastjdid słodowe na kaszel i Czekoladę.

Ces. król. uprzyw. galicyjski

Zakład kredytowy w łościański
wydaje we L w o w ie  i przez swoie kasy po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE
5  p r o c e n t o w e  *  1 ©  d n i o w y m  t e r m i n e m  w y p c i w i e d z e n i c  jE

6  55 55 3 0  „  55 55
Również nabyć można w  zakładzie , w  kasach powiatowych

L I S T Y  K A S T  A  W S IE
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po 1 0 0 , 5 0 0  i 1 0 0 0  zlr. wal. austr. 

które przynoszą prócz stałych 6 %  także i d y w i d e n d ę ,  a wylosowane będą w przeciągu l a t  p i ę t n a s t e  .

? D yrekcj a.

Zaproszenie *- zaknpna nowo wydanych insprnckich (tak zwanych) Losów Tyrolskich,

domu K. 2 ulica Czar
nieckiego (dawniej 1.515 ul. 
Pańska) jest całe Ilgie pię
tro, składające się z trzech 
salonów frontowych, ośmiu 
pokoji, kuchni, piwnicy7 
strychu, do ąajęcia. Mogą 
j eszcze dwa pokojevbyć do
dane. »

jak to poniżej objaśniamy, lepsze są  jak gi-tówka a których pierwsze i najbliższe ciągnienie nastąpi już 3. stycznia 1872
Niżej podpisany kan tor wym iany pozwala sobie “zanownym óabiorcom oznajmić, ie  przez stolicę lnsb ruck  zaciągniętą pożyczkę 1. m iliona zł. wa.

na siebie p rzyjął, upraszając przyteiu , aby tak  w celu atipna tych losów, jakoteż po objaśnienia do tejże się udawano.
K rótkie zebranie niektórych korzyści Ktor, ta  pożyczka nastręcza: 3493 1—12
1. Fożyczka ta  wynosi 1 m ilion i będzie w przeciągu 40 la t  spłacona w kwocie 2.535.910 zł. w. a
2. Takowa podzielona jes t na częściowe sp ła ty  (losy), k tó ry  otrzym ać musi najniższą wygranę 30 zlr.
3. Losy ciągnięte będą 4  raay dc, roki. z głównemi wygranem i 3 0 .0 0 0 , 12.000, 10 .000  tuuO. i t. d. z łr. w. a.
4. Pomimo, że główne m iasto lnsbruck  przyjęło na s.ebie obowiązek sp ła ty  tej pożyczki, które pod każdvm „zglcdem  daje dostateczną pewność,

poręczyło to  m iasto tę  pożyczkę całem  swojeni ruchomem i meruchomem mieniem, ądowuie oszacowanem wyżej 8 0 0 .4 )0 0  zlr., ręczy ono także p o lie ra-
neuji dodatkami gm inuem i, m aja te  losy zawsze zapewnioną w artość i są przeto na równi z podobnemi innetni losami.

A ieby szanownym P. T. odb orcom Wykazać, jakie zdanie m ia ł podpisany kantor o wartości i pewności tego efektu jako k ap ita łu  zakładowego,
zdecydował się tenże, jedną część tycli losów w tym  celu zatrzym ać z tern oznajm ieniem  i z obowiązaniem, wszystkie od dzi„i..j do

1. styczn ia  1872 pojedyńczo ku p iou e losy  po 3 0  zl. w .  a.
(jak d ługo  zapas wystarcza) w przeciągu jednego roku t .  j. w łącznie 1. stycznia 1873 przyjm ować w  losy po pełnej, cenie kupua 
b 'i zl. w. a., przezco każdy kupi iel tego losu n -' nie-ryzykujj, bowiem w przeciągu roku może niemi płacić wartości 30 żłr., a przytem  
gra pi zez 4 ciągnienia na‘ gh>wną wygi alfę 30.000, 12.000, lw.OOO, 1000 itd .

Losy te  sprzepają się bez obowiązku.odkupu, no dziennym knisie w podpisanym kan to rze , obecnie po 2 > zł. Los iw tych
można dostać po k u tą 'i  dziennym  w innych kantorach w W iedniu tudzież na prowincji. Ażeby kupno tych losów kazd sin u n ła.w ić,
podpisany kantor wyłączył pewną część, tych losów, i sprzedaje za sp ła tą  w ra tach  m iesięcznych per ] z ł r . ,  przetc po wpłacie
nierwszej ra ty  w. kwocie 1 -Ir i przepisanej taksy stemplowej g ra  się na najbliższe ciągnienia na wszystnie wygrane. Również obo
wiązuje się podpisany kantor i na ra ty  kupione losy, po zupełnej wpłacie odkupić w przeciągu 8 dni podług rzeczywistej w artości 

Pndnisanv kan tor zapraszaiac P . T. odbiorców do zaknpna tak  korzystnych losów Tyrolskich, sądzi (ponieważ przeznaczona ilość losów uo sprzepaży na ra ty , wnet będziewyczerpana) 
A r  •! .  f i . - .  ,r_? c- . - . i . .  i ..i  ,_:n „,-a Vnnil ___  «;,> nic nie z .H m . i l  .„o 0;« „ U k  .-ztew ciaarmenia a po upływ ie roku takowe po c w »

3600 1— 1

r o u m s a n r  a ..............................................................................................     y s t n y c h  lo s ó w  T y i ....  .  . .
że m ato kt<> się znajdzie, by sobie joden lub k ilka losów me kruprt, zwłaszcza, że się mc me ryzykuje, darem nie gryw a się  przez cztery ciągnienia, a
k u m a  spieniężyć może. t ,

Do łaskaw ych zleceń zamiejscowych nprasza się o przysłanie prócz należytości za los jeszcze 30 ct. na lisy p rzydając ,c li ciągnień w r. 
do podpisanego kan to ru  wymiany. r  .  „

" W e ih se ls tu b e  der k. k. priv. 'W ien er  K a n d e ls fo a n k  vormai3 J o n . i .  jS o th en  m

1872, które odesłań i bedą franco,

W i e n ,  G iaben, N r. 13 .

Wydawca, i właściciel Jan Dobrzaółki. Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. Z drukam i „Gazety Narodowei“  pod zarządem A. Skerla.


